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Prezydent Rzplitej w Częstochowie 
przyjęty został owacyjnie przez tamtejszą ludność.-

Uroczystości na Jasnej Górze. 
3o zwiedzeniu klasztoru (frez. (Rzplitej p o w r ó c i ł d o Śpalu. 

Spała, 27 kwietnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej opu 
Iclł o godz. 7 rano Spałę, udając się sa
mochodem do Częstochowy, celem zw'e 
dzenia klasztoru Jasnogórskiego. 

Panu Prezydentowi Mościckiemu to
warzyszą w podróży; kapelan Prezy
denta ks. prałat Bojanek, zastępca szefa 
gabinetu wojskowego ppłk. Fyda, zastę 
pca szefa kancelarii cywilnej dr. Sko
wroński, d-ca O.K. IV gen. Małachowski 
oraz adiutanci przyboczni: major Jur
gielewicz, rtm. Calewski i kpt. Suszyń
ski. 

Częstochowa, 27 kwietnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Pierwsze powitanie Pana Prezyden
ta Rzeczypospolitej nastąpiło na grani
cy województwa kieleckiego przed bra 
mą tryumfalną koło wsi Rudniki, gdzie 
Dostojnego Gościa spotkali przedstawi
ciele władz z wojewodą kieleckim p. Pa 
ciorkowskim i d-cą garnizonu gen. Dąb-
kowskim na czele, oraz przedstawiciele 
miejscowej ludności. Prezydent Rzeczy 
pospolitej przeszedł przed frontem kom 
panji honorowej przysposobienia woj
skowego, poczem w towarzystwie woje 
wody odjechał w kierunku Częstocho
wy. 

U granic miasta oczekiwali na przy
jazd Prezydenta członkowie komitetu 
przyjęcia, przedstawieciele Władz miej
skich, organizacyj i stowarzyszeń, ze 
sztandarami. Wysiadającego z samocho 
du Prezydenta powitał w serdecznych 
słowach prezydent miasta p. Jarmuto-
wicz. Przejazd Głowy Państwa od gra 
nic miasta do stóp Jasne] Góry odbywał 
się bardzo uroczyście. Na rynku przed 
bramą tryumfalną powitał Pana Prezy
denta pierwszy ks. biskup Kubina na 
czele wyższego duchowieństwa, następ 
nie prezes rady miejskie], duchowieńst
wo ewangieiickle i gmina żydowska. 
Wśród niemilknących okrzyków „Niech 
żyje" i wśród bicia dzwonów Pan Pre
zydent w towarzystwie ks. biskupa Ku
biny wyjechał w dalszą drogę. 

Samochód Pana Prezydenta tysiącz
ne zastępy młodzieży szkolne] obrzuca
ły kwiatami. P rzy ostatniej bramie t ry 
umaflncj nastąpiło wręczenie Prezyden
towi sztandaru Pana Prezydenta Rze
czypospolite], wykonanego przez ucze-
nice sejmidowej szkoły przemysłu lu
dowego. 

W chwilę potem ruszył orszak Pierw 
szego Obywatela Rzeczypospolitej, prze 
jeżdżając wśród szpalerów ustawionych 
oddziałów wojskowych wszystkich ro
dzajów broni. Z wieży klasztorne] roz 
legły się wśród ogólne] ciszy poraź pler 
wszy w dziejach Częstochowy dźwięki 
hejnału jasnogórskiego. 

Kiedy Prezydent Rzeczypospolitej w 
otoczeniu ks. biskupa Kubiny, wojewody 
Paciorkowskiego, gen. Małachowskiego 
oraz świty przeszdł przed frontem kom 
panji honorowej 27 p. p., ustawionej u 
stóp klasztoru Jasnogórskiego, z wałów 
Jasnogórskich rozległa s'ę salwa armat
nia ustawionej tam baterji 7 pap. Wśród 
bicia dzwonów I dźwięków hym IU naro 
dowego o^az okrzyków wielotysięcz
nych tłumów Pan Prezydent udał się 
na tzw. rondel, gdzie oddał hołd Głowie 
Państwu generał Zakonu OO. Paulinów, 
przeor ks. Markiewicz. Zgodnie z ce

remoniałem, z jakim witano królów pol
skich ongK, Pa?a Prezydenta Rzeczy
pospolitej, oprowadzano pod baldachi
mem w towarzystwie ks. biskupa Kubi
ny i przeora Markiewicza, przy śpiewie 
„Kto się w opiekę odda Panu Swemu", 
wszedł do bramy klasztoru, udając się 
do wielkiego kościoła. 

Tu ks. Kubina w asyście licznego kle 
ru odprawił uroczyste Te Deum, nie
zadługo potem Prezydent Rzeczypospo
litej udał się do Kaplicy Cudownego 
Obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Siezapomniany i wzruszający był 
moment, kiedy nastąpiło odsłonięcie Cu 
downego Obrazu przy dźwiękach lntra-
dy jasnogórskiej. Pan Prezydent Rze
czypospolitej ukląkł przed Cudo w nem 
Obrazem I wśród ogólnej ciszy pozostał 
dłuższą chwilę w modlitwie Zasiadłszy 
następnie na krześle historycznym kró
la Zygmunta III, Pan Prezydent wysłu

chał mszy św .po skończeniu której ce
lebrans ks. biskup Kubina poświęcił kop 
ję obrazu Matki Boskiej Częstochow
skiej, a przeor ks. Markiewicz wręczył 
ją Panu Prezydentowi Rzplitej jako dar 
klasztoru z odpowiednią dedykacją. 

Po półgodzinnym odpoczynku p. Pre 
zydent udał się na wały klasztoru Jas
nogórskiego gdzie przed ołtarzem szczy 
towym odprawiono uroczyste nabożeńst 
wo, a ksiądz biskup Kubina wygłosił ka 
zanie w którem powiedział między in
nemi „Niechaj w łączności i zgodzie 
wraz z Panem Prezydentem naród nasz 
zmierza do świetlanej przyszłości. Od
dajemy Ci Dostojny Panie, pokorny hołd 
i składamy ślubowanie, że w pracy swej 
codziennej dla dobra Rzeczypospolitej 
nie ustaniemy. Prosić będziemy Stwór 
cę, by przetrwać obecny kryzys ekono 
miczny i przystąpić do dalszej pracy 
nad ugruntowaniem potęgi naszego pań 

Otwarcie Targów Poznańskich 
odbyło się # dniu wczorajszym. 

Poznań. 27 kwietnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Dziś odbyło się uroczyste otwarcie 
Międzynarodowych Tarców Poznań
skich. Na uroczystość przybyli wicemi
nister przemysłu i handlu p. Kożuchow-
ski w towarzystwie wyższych urzędni
ków ministerstwa, prezes Banku jospo 
darstwa Krajowego gen. Góreck;, radca 
handlowy ambasady francuskiej, poseł 
bazylijski, przedstawiciel Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku 
i t. d. 

Uroczysty akt otwarcia odbvł się w 
sali reprezentacyjnej Targów Poznań
skich. 

Poznań, 27 kwietnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Uroczyste zebranie z okazii otwar
cia Targów Poznańskich zasraił prezy
dent Ratajski, następnie przemawiał dy
rektor p. Krzyżankiewicz, poczem za
brał głos wiceminister Kożuchowski. 

Z kolei nastąpiło przecięcie wstęgi u 
wejścia na Targi przy dźwiękach hym
nu narodowego, poczem udano się na 
zwiedzenie pawilonów. 

O godz. 14 odbyło sie w złotej sali 
ratusza śniadanie, wydane na cześć go
ści przez zarząd miasta. 

Mord polityczny w Warszawie. 
Prezes zw. piekarzy zastrzelony został 

na ulicy. 
Warszawa, 27 kwietnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Dziś o godz. 13.30 przy ulicy Miłej 

w pobliżu placu Muranowskieeo doko
nano zagadkowego morderstwa oolitycz 
nego. 

Niewykryty sprawca strzelił cztero
krotnie do przechodzącego tamtędy 37-
letniego Froima Wajsgrosa. prezesa 
związku piekarzy, organizowanego o-

statnio przez P.P.S. frakcje rewolucyj
ną. 

Wajsgros występował jako konfi
dent policji w słynnym procesie o zabój
stwo Szpitalcwicza i podrabianie pienię
dzy. 

Według zeznań żony Waiserosa, o-
trzymal on ostatnio wyrok śmierci. 
Wajsgros został trafiony trzema kula
mi. Przewieziony do szpitala zmar' 

Socjaliści hiszpańscy przeciw królowi 
He/idaye, 26 kwietnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 

Jak podaje Havas. osoby, przybywa
jące - Madrytu, opowbdają. że przy
wódca, socjalistów OorL* Prietoz w cza
sie wygłoszonego odczvtu czjmił koronę 
odpowiedzialną za dyktaturę, która zda
niem mówcy* pozbawiła naród j^Jgo 
praw, . , 4Ą ' H | 

Prietoz apelował 'tło. patrfyr 'lewico
wych, ażeby s ta ra ły ' s ię "wprowadzić 
ustrój rejpuibllkański, uciekając się w ra

zie potrzeby do akcji rewolucyjnej. Pre
legent dowodził, że koniecznem jest uka
ranie osób odpowiedzialnych za dykta
turę, przyczem oskarżał szereg wybit
nych "osobistości,:<że osiągnęły znaczne 
zyski, .dzięki w^owadzeniu; monopolów. 
Wreszcie Prietoz zaznaczył , 'że Hisz^, 
panja^nie pozwjóll rządzić <;ie ambasa
dorowi zastępującemu nieudolnych po
tomków króla., . '"• "i 

Odczyta Priętoza (przerywano często 
okrzykami: '„Nfeeh żyje republika!" • 

stwa. Niech Bóg Najwyższy, Niech Mat 
ka Boska — kończył kaznadzieja, bło-, 
gosławi Twe poczynania, niech błogo
sławi nasz rząd, nasze wojsko i nisz 
naród ukochany". 

Gdy Pan Prezydent opuszczał w a b 
klasztoru, ludność wznosiła entuzja
styczne okrzyki na Jego cześć. 

O godz. 14 odbyło się w historycz
nym refektarzu śniadanie, poczem Pan 
Prezydent zwiedził dokładnie klasztor. 

Następnie Prezydent, serdecznie że
gnany przez władze klasztoru i wśród 
owacji, odjechał do rezydencji ks. bis
kupa Kubiny, gdzie podejmowany był 
podwieczorkiem. Po zwiedzeniu kate
dry częstochowskiej, żegnany przez ks. 
biskupa Kubinę, wojewodę Paciorkow
skiego, d-cę OK IV, gen. Małachowskie
go, wyższych wojskowych i władze 
miejscowe. Pan Prezydent Rzeczypos
politej odjechał wśród entuzjastycznych 
owacyj tłumów i powrotem do Spały. 

Min. Józewsk. iv Łucku 
na »ie£dxie staiastón). 

Łuck. 27 kwietnia. 
(Polska Agencja Telegrailczna). 

W drodze powrotnej z wywczasów 
świątecznych przybył do Łucka p. mi
nister spraw wewnętrznych Józcwski. 

W dniu 27 b. m. odbył sie w Łucku 
zjazd starostów województwa */ -bli
skiego, któremu przewodniczył r.s.-bi-
ście p. minister, udzielając kierownikom 
miejscowej adminiracji wyczerpujących 
wskazówek. Następnie minister odjechał 
do Warszawy, dokąd przybędzie 28 bm. 
rano, poczem niezwłocznie obeimie u-
rzedowanie. 

Kardynał Hlond 
w Rzymie, 

Rzyra, 27 kwietnia. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Przybył J. E. ks. Prymas Kardynał 
Hlond, powitany na dworcu przez człon 
ków obydwu ambasad, przedstawicieli 
kolonji Polski oraz wychowanków Insty 
tutu Salezjańskiego z orkiestra. 

Nowe niemieckie 
ministerstwo 

d l a prowincji wschodnich. 
Berlin. 26 kwietnia. 

„Welt am Abend" donosi, że w zwiąż 
ku z wycofaniem wojsk okupacyjnych z 
Nadrenji zniesione zostanie minister
stwo terenów okupowanych. 

Minister Treviranus, który do tej po
ry piastuje tekę tego resortu, obejmie 
teko nowego ministerstwa prowincji 
wschodnich. Utworzenie teuo minister
stwa jest już rzeczą zdecydowaną. 

Do zadań ministerstwa prowincyj 
wschodnich należeć będzie przedewszy 
stkiem kierownictwo akcją pomocy fi
nansowej dla tych prowincyj. a więc 
rozdzielenie w ciągu 5 lat ' jednego mil
iarda 'marek przewidzianych w progra
mie jwschodnim.., 

W dziedzinie ' politycznej minister 
prowincyj wschodnich^oddziaływać bę
dzie przedewszystkiem na nolitykę 
wschodnią Niemiec!' 
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Na zgliszczach Przeworska 
obozuje 400 rodzin bez dachu nad głową. 

szczegóły katastrofalnego pożaru. 
Dalsze 

Lwów, 27 kwietnia. 
Przeworsk, jak doniosła już o tem 

pokrótce wczorajsza „Republika" na-
wiedziony został katastrofalnym poża
rem. 

O godz. 12 po północy, kiedy unasto 
pogrążone było we f.rj'e, zapalił się w są 
^edstwic synagogi od świec szabaso
wych Jednopiętrowy drewniany budy
nek w śródmieściu przy ul. Kazimierzów 
sklej, nalc.':*'cy do właściciela sklepu ko 
lonjahego 3t!za . 

W jednej chwili cały dom stanął w 
płomieniach. 

Ogień przerzucił się szybko na są
siednie budynki. Wkrótce płomienie o-
garnęly znaczną grupę domów, a na nie 
bie pojawiła się olbrzymia łuna. 

Mieszkańcy płonących budynków 
wyskakiwali w bieliźnle z okien na ulicę 
ratując dzieci i dobytek. Z okien wyrzu
cano pościel, krzesła, naczynia gospo
darskie itp. 

W akcji ratowniczej braał udział ca
ła ludność, zwłaszcza, że jedyna w mie
ście straż pożarna nie była w stanie opa 
nować ognia z braku dopływu wody 1 
należytych przyrządów. 

Tymczasem pożar rozszerzał się z 
żywiołową szybkością. 

Władze policyjne zaalarmowały są
siednie straże, wzywając je do pośpie
szenia z pomocą. 

Na ratunek przybyły kolejno straże 
ze Studzlana, z cukrowni pod Przewor
skiem, z Jarosławia, Przemyśla i Rze
szowa. 

Pomimo energicznej akcji ratunko
wej sytuacja stawała się z każdą chwilą 
groźniejsza. 

Starosta przeworski p. Remiszewski 
i komendant policji kom. Frank, który 
osobiście kierował całą akcją ratowni
czą, uznali za konieczne wezwanie do 
pomocy wojska. 

W kilka godzin po wybuchu pożaru 
na ratunek płonącego miasta przybyła 
kompania 39 p. p. z Jarosławia. 

O uratowaniu śródmieścia nie mogło 
już być mowy. Usiłowano więc przy
najmniej ocalić historyczny ratusz. 

Wojsko, uzbrojone w siekiery, oto
czyło pierścieniem rynek i przystąpiło 
do rozwalania płonących budynków. | 

W czasie tej nadludzkiej walki z ży- j 
wiołem kilkadziesiąt osób uległo popa-, 
rżeniu, w tem kilkunastu strażaków. | 

Pomocy lekarskiej poparzonym udzie 
lił lekarz powiatowy dr. Roszka ze szta 
bem lekarzy i felczerów z sąsiednich 
miasteczek. 

M. in. uległ silnemu poparzeniu ko
mendant Strzelca p. Ouczkowski, który 
na czele drużyny strzeleckiej ratował 
mienie pogorzelców. 

Pożar zlokalizowano dopiero po 15-
godzinnej walce dziś około godziny 4 
po południu. 

Zgliszcza w śródmieściu tliły się jed
nak do późnego wieczora. 

Pastwą ognia padło przeszło 50 bu
dynków Jednopiętrowych, dwupiętro
wych i trzypiętrowych. 

Około 400 rodzin pozostało bez da
chu nad głową. 

Całe śródmieście przedstawia rumo
wisko zgliszcz. Na krańcu miasta usta
wiono namioty płócienne, wypożyczone 
przez miasto od wojska, w których u-
mieszczono narazie nieszczęsnych pogo 
rzelców. 

O godz. 8 rano przyjechał do Prze
worska naczelnik wydziału bezpieczeń
stwa naczelnik wojew. lwowskiego p. 
Rogowski, o godz. zaś U-ej przed po
łudniem p. wojewoda lwowski Gołucho 

wski w towarzystwie sekretarza woje
wództwa, p. Kirsta. 

P . wojewoda Gołuchowski rozdał na 
razie wśród pogorzelców 6 tysięcy zło
tych, jako doraźną zapomogę na żyw
ność. 

Z polecenia p. wojewody przystąpio 
no natychmiast do budowy baraków dla 
pogorzelców. 

W mieście utworzył się obywatelski 
komitet pomocy pogorzelcom ze staro
stą p. Remiszewskim na czele. 

Wśród ludności zainicjowano zbiór
kę żywności i odzieży dla ofiar klęski 
żywiołowej. 

St ra ty materialne wynoszą przeszło 
mil jon złotych. 

loże, laski i pieści 
(Tragiczny bilans niiacnicn awantur. 

Przechodnie na ul. Żórawiej byli w 
dniu wczorajszym świadkami bójki, któ 
rą wszczęło między sobą kilku pijanych 
osobników. Bójka, która początkowo 
odbywała się na pięści, przybrała po kil 
ku chwilach, gdy w rękach pijaków bły 
snęły noże, tragiczny obrót. Jeden z u-
czestników bójki, o t rzymawszy kilka 
ran kłutych głowy, runął na chodnik, 
brocząc obficie krwią. 

Pozostali uczestnicy bójki również 
odnieśli szereg poważnych ran kłutych 
1 ciętych, lecz nie doprowadziło ich to 
do opamiętania. 

Kres krwawej bijatyce położyła do
piero zawezwana na miejsce policja, 
która zaalarmowała pogotowie ratunko 
we. 

Jeden z poszkodowanych, Leon No
wak, zamieszkały przy ul. Zórawiej 14, 
którego rany były bardzo poważne, po 
opatrzeniu przez lekarza pogotowia, zo
stał w stanie groźnym przewieziony do 
szpitala Poznańskich. 

Pozostali poszkodowani, a mianowi
cie: Franciszek Zebrowski, zamieszkały 
przy ul. Zórawlej 14, Stanisław Klucz-
kowski, zamieszkały przy ul. Cymmera 
19, Antoni Świderski ud. Janiny 5) i Fe
liks Błaszczyk (ul. Nawrot 81), po opa
trzeniu ich przez lekarza, zostali odpro
wadzeni do komisarjatu, gdzie spisano 
odpowiedni protokuł. 

Również krwawo zakończyła się pi
jatyka, która miała miejsce w jednem z 
mieszkań przy ul. Gdańskiej 164. Po 
kolacji, obficie zakrapianej alkoholem, 
między gośćmi doszło na tle drobnego 
nieporozumienia do awantury, która 
wkrótce zamieniła się w bijatykę na la
ski i noże. 

W wyniku ogólnej zażartej bójki Sta 
nislaw Pawlak, zamieszkały przy ulicy 
Srebrzyńskiej 83 i Jan Krakowiek, zam. 
przy ul. Rzgowskiej 157 odnieśli szereg 
ran kłutych i tłuczonych. 

Poszkodowanym udzielił pomocy le
karz kasy chorych. 

5 a t u t ó w . 
...urocza LILY DAMITAi 
...metki WIKTOR Mc. LAOIEN, 
...uwodzicieliki EDMUND LO WE . 
...genialny RAOUL WALSH. 
...niezawodna wytwórnia FOX FILM COR
PORATION W filmie p. t, 
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Dzielnica nędzy 

w Londynie 
W Izbic gmin w Londynie roztrząsa

no ubiegłych dni sprawę usunięcia starej 
dzielnicy londyńskiej Castend. Pisał już 
0 niej w słowach, które mogły wstrzą
snąć sumieniem, Dickens. Angielskie ro
manse kryminalne czerpią z tej dzielnicy 
materiał do sensacyjnych opowieści. Nie 
wyczerpane to źródło tematów. Tam 
gnieżdżą się przestępcy różnych typów, 
sutenerzy, apasze, prostytutki. 

Castend ma powierzchnię, na której 
pomieścić by się mogły trzy mniejsze 
miasta kontynentalne. Mieszkają tu nę
dzarze, ludzie, którzy często bezskutecz 
nie gonią za jakimkolwiek zarobkiem, 
najmici, dzienni robotnicy, wykolejeńcy 
z inteligencji i wielu obcych, osiadłych w 
Londynie od lat dłuższych, a którym nic 
powiodło się wypłynąć w życiu. 

Średniowieczna dzielnica, urągająca 
pojęciom higieny i bezpieczeństwa publi
cznego. Gdy kilka dni z rzędu pada 
deszcz, błoto na ulicach tworzy kałuże, 
przez które nie może kulturalny czło
wiek przebrnąć. 

Magistrat londyński od generacyś ca
łych zajmował się sprawą regulacji tej 
dzielnicy, lecz zawsze potykano się o 
szkopuł ten; pieniądze. Na inwestyq'e 
około przeprowadzenia jakiej takiej regu 
lacji tej dzielnicy trzebaby wydać setki 
miljonów. 

W roku 1923 przeprowadzono po raz 
pierwszy systematyczny spis ludności w 
Castend. Odnowiono około 6000 miesz
kań, założono publiczne łaźnie, ale są to 
tylko paljatywy. Dalej widać tam naw-
pół zgniłe, walące się budynki, w któ
rych mieszkają nędzarze. 

Może teraz, skoro w parlamencie 
poruszono wreszcie sprawę Castendu, 
nazywając Castend hańbą dwudziestego 
wieku, rząd angielski sypnie groszem i 
zniknie za lat kilka ta dzielnica nędzy w 
Londynie. 

List tajemniczej pary
żanki 

uratować ma głowę skazańca 
W październiku roku 1928-go w mie

ście Southampton (Anglja) znaleziono w 
jednym z garażów ciało jego właściciela, 
niejakiego Messitera. 

Śledztwo ujawniło, że Messitera za
mordowano w celu rabunku. Podejrzenia 
zwróciły się w kierunku jednego z pra. 
cewników garażu, nazwiskiem Podmore, 
który znikł bezpośrednio po ujawnianiu 
zbrodni, dowodów jednak żadnych nie 
zebrano, wobec czego Podmore pozosta
wał w dalszym ciągu na wolności. 

Po pewnym czasie domniemany spra
wca zbrodni wpadł w ręce policji, jako 
podejrzany o oszustwo, za co następnie 
sąd skazał go na kilkomiesięczne więzie
nie. 

Podczas pobytu pod kluczem Podrao 
re poczynił przed jednym z współwięź
niów zwierzenia, które ten zakomuniko
wał policji. Dawne podejrzenia przeciw
ko Podmore'owi odżyły. W dniu ukoń
czenia kary aresztowano go powtórnie i 
stawiono przed sądem przysięgłych w 
Wincesterze. 

Podmore'a skazano na śmierć. Sąd od
woławczy wyrok ten zatwierdził, mini
ster za* sprawiedliwości odmówił skaza
nemu prawa odwołania się do izby lor
dów, jako do najwyższej instancji. Wo
bec tego wyrok miał być wkrótce wyko
nany, termin jednak kaźni odłożono w 
związku z listem, który obrońca skazane 
go otrzyma} od pewnej paryżanki. 

Autorka listu twierdzi, że Mcssiler 
zginął z ręki jednego ze swych wrogów, 
który mu przed laty zaprzysiągł zemstę 
1 wreszcie dzieła dokonał. Jednocześnie 
nadmienia, że gotowa jest złożyć wszel
kie wyjaśnienia bądź sądowi, bądź obroń 
cy skazanego. 

W rwiązku z tem obrońca odwokat 
0'Connor wyjechał do Paryża celem po
rozumienia się z ową paryżanką, której 
nazwiska ujawnić nie chce, twierdzi je
dnak, że wynurzenia jej mają wszelkie 
cechy prawdy. 

Zrozumiałe, z jaką niecierpliwością 
oczekuje Podmore powrotu swego obroń 

X X X X X X X X X X X X X X X > 

Nieście pomoc 
najbiedniejszymi 
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Wielki zjazd Śpiewaczy 
odbędzie się w Łodzi 1 czerwca. 

KONCERT 1500 ŚPIEWAKÓW. 
Z inicjatywy związku polskich towa

rzystw śpiewaczych woj. łódzkiego od
będzie się w Łodzi dnia 1 czerwca zjazd 
towarzystw śpiewaczych, 

W zjeździe weźmie udział 30 towa
rzystw, liczących 1500 czynnych człon
ków. Program obejmuje nabożeństwo w 
katedrze, pochód przez miasto ze sztan-
dcrami, poczem otwarcie zjazdu w sali 
Filharmonji. 

Po południu tegoż dnia odbędzie się 
kcncert-konkurs w którym weźmie u-
dział 1500 śpiewaków, przyczem kon
cert ten transmitowany będzie przez ra
djo. 

Na zjazd zaproszono zrpedstawicie-
li wszystkich organizacji krajowych, o-
raz obecni będą przedstawiciele władz 
rządowych i samorządowych, (b). 

Zjazd dermatologów 
odfecdz ie się n> JEodzi. 

Jak się dowiadujemy, w dniach 5, 6 
I 7 czerwca r. b. odbędzie się w Łodzi 
ogólno-polski zjazd dermatologów. 

Zjazd ten odbędzie się najprawdopo
dobniej w sali rady miejskiej, a porzą
dek dzienny obejmie aż 50 referatów naj 
wybitniejszych polskich dermatologów. 

Dowiadujemy się pozatem, iż kilka 
referatów wygłoszą lekarze łódzcy na 
'emat szczepień ochronnych- <p) 

Ilu ubezpieczonych 
jest w kasach chorych? 

Związek kas chorych sporządził ze
stawienie ilości osób uprawnionych do 
korzystania z pomocy kas chorych na 
terenie całego państwa. 

Według tego zestawienia ilość osób 
korzystających z pomocy lekarskiej w 
kasach wynosiła w dniu 1 stycznia b. r. 
4.789.460 osób. 

Są to pracownicy ubezpieczeni w ka
sach chorych oraz ich rodziny. 

Tylko wyroby krajowe! 
Tydzień propagandowy. 

Wczoraj rozpoczęła się propaganda 
samowystarczalności na terenie Łodzi i 
okręgu. 

We wszystkich prawie sklepach, po 
święcono krajowym wyrobom z odpo-
wiedniemi napisami i hasłami. 

W sali straży ogniowej odbył się po
kaz modeli wyrabianych z towarów kra 
jowego pochodzenia. 

Dziś rozpoczyna się akcja oropagan 
rjy w kinach i teatrach, na ulicach i ogro 
rjj ich, oraz za pośrednictwem radiostacji. 

W organizacji akcji propagandowej 
bj ( ?rze izba handlowo-przemvsłowa, o-
raa, wszystkie organizacje kupieckie na
sze 2° miasta, (b). 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 
Zamieszkała przy ulicy Żeromskiego 

n r . 19 Chana Mularz w celu samobój-
czj /m napiła się jodyny. 

Wezwany lekarz pogotowia odwiózł 
dci łatkę do zbiorni miejskiej, (b). 

POD SAMOCHODEM. 
Przy ul. Rejtera został najechany 

p; rzez samochód 24-letni Stanisław Ru-
ti owski (Rajtera 13). 

Opatrzono go w komisariacie P . P., 
I joczem przewieziono go do szpitala. 

Policja wszczęła dochodzenie, celem u-
stalcnia nazwiska szofera. (PX \ 

Bóhun napadł na Zagłobę. 
Widzewski hajdamaka jest postrachem 

całej dzielnicy. 
Donosiliśmy już niedawno o wystę

pach zuchwałego zawadjaki z Widzewa, 
zwanego „Bohunem", który w stanie nie 
trzeźwym napada na każdego przecho
dnia. 

Wczoraj „Bohun" znowu dał znać o 
sobie. Około godz. 6-ej po poł. zawe
zwano pogotowie kasy chorych na ulicę 
Przędzalnianą. Przybyły na miejsce le
karz zasiał dwuch cieźko rannych osob
nikowi którzy pławili sie we krwi. 

Po udzieleniu im pierwszej pomocy 
lekarz pogotowia przewiózł ich do szpi
tala w Radogoszczu. 

Zawiadomiona o wypadku policja 
wszczęła energiczne dochodzenie, celem 
ustalenia tożsamości poranionych. W wy 
niku przeprowadzonego śledztwa usta

lono, iż są to: Bolesław Zagłoba (Przę
dzalnianą 21) / Franciszek Trzcionek 
Przędzalnianą 56). 

Zagłoba ranny jest nożem w okolicę 
klatki piersiowej, Trzcionek zaś otrzy
mał trzy rany cięte w głowę. 

W międzyczasie obaj ranni odzyskali 
przytomność i zeznali, że wracając do 
domu zostali napadnięci przez trzech 
nieznanych osobników, którzy zaczęli 
ich bić i kłuć nożami. 

W jednym z napastników poznali oni 
osławionego „Bohuna". 

Wobec tego zeznania policja zarzą
dziła energiczny pościg za zuchwałym 
opryszkiem .który od dłuższego już cza
su teroryzuje Widzew. (p) 

Zuchwały napad rabunkowy. 
Zamaskowani bandyci 

Wczoraj we wsi Radistaw pod Ło
dzią dokonano ziuchwałego napadu. 

Około godziny 7-ej wieczór do mie
szkania wdowy Kunegundy Głowińskiej 
Wtargnęło czterech zamaskowanych ban 
dytów z rewolwerami w reku. 

Bandyci steroryzowali Głowińską 
oraz dwoje jej dzieci, poczem związali 
całą rodzinę sznurami i przystąpili do 
rabunku. 

Łupem bandytów padło 150 złotych 
gotówką, pościel' bielizna oraz zfoty ze-

ograbili ubogą wdowę 
garek, pierścionek z rubinem i broszka 
z djamentem, łącznej wartości 1500 zł. 

W godzinę po ucieczce bandytów, 
ofiara napadu wyzwoliła sie z więzów 
i poczęła wzywać pomocy. 

Nadbiegli sąsiedzi zaalarmowali po
licję, która wszczęła energiczne docho
dzenie. 

Sledzitwo natrafia na poważne trud
ności, ponieważ bandyci nie pozostawili 
po sobie żadnych śladów. (p) 

Produkcja energji elektrycznej 
wynos! w Polsce 46 proc. zapotrzebowania. 

J a s n e i c i e m n e w ł o s y , p i e 

l ę g n o w a n e P i x a v o n e m , 

o t r z y m u j ą s w o i s t y p o ł y s k . 

P i x a v o n u p i ę k s z a K a ż d e 

w ł o s y , n a w e t n a j j a ś n i e j s z e 

• Pixavon w płynie 

i jako shampóon w proszku. 

I R A O J O P R O Ł W I 

Polska przy obecnym stanic gospo
darczym potrzebuje rocznie 5,2 miljarda 
kilowatów - godzin energji eletkrycznej. 
tymczasem obecna produkcja wynosi 
tylko 2,4 milj., czyli zaledwie 46* procen 
ró w 7. apo trze bo wa n i a. 

Doniosłe znaczenie dla przyspiesze-

l-szy Dźwiękowy 
Kino-Teatr w Łodzi p p 

nia elektryfikacji kraju i zaspokojenia 
potrzeb naszego życia gospodarczego 
ma wykorzystanie naszych sił wodnych 
które mogą dostarczyć energji rocznej 
3:650.000 k. mechanicznych. Obecife 
czynne sakłady wodne w Polsce posia
dają moc tylko 110.000 k. m 

N D I D " 

Dziś i dni następnych dawno oczekiwany pierwszy euro
pejski 100% fi lm dźwiękowy 

HELODJA SERC 
Prześliczny film miłosny pełny napięcia dramatycznego Malownicze uo 

Puszty węgierskiej i pięknego Budapesztu! 

W rolach głównych: 

Willy Fritsch—Dita P A R L 0 
Zachwycające pieśni cygańskie w wykonaniu słynnej kapeli cyganów 

Janczl Balogha. 

Największy dotychczas wszechświatowy sukces filmu dźwiękowego. 
Każdy musi usly- M n l r i H i a C o r r > ( ( k t o r £ ł odśpiewa 
szeć jak brzmi „ P I c l U Ł I J d O C l L w i l l i Fritsch. 

Ponadto: 
D a m a l a n i a z ekranu D I A L O G P O L S K I W niezwykłym C n n c a P i n 
n E w t t l d b J t l "~ 2 0 - s t o minutowym polskim filmie dźwiękowym uEHdCluJCl 

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 

Ani grosza kredytu 
bez zasiągniccia informacji w biurze 

i Biuro Informacyjne Banków i Organi
zacji Gospodarczych w Łodzi. Wól
czańska 17. tel 129-30. 

Lekarz-dentyata 

Fan Horowicz 
Cegielniana 25, I p . fr. 
przyjmuje Od godz. 9 — 1 

Telefon 108-26. 

i 

PONIEDZIAŁEK. 
11.30—11.45 Przegląd prasy krajowej, 

PAT, 11.58—12.05 Sygnał czasu, hejnał 
marjacki, 12.10—13.10 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 13.10 Komunikat mete 
orologiczny, 14.40 Komunikat gospodar
czy, 15.00 Przegląd komunikacyjny, 
15.15 Odczyt z cyklu wykładów dla ma 
turzystów pt. „Powstanie styczniowe" 

• wygł. prof. Mościcki oraz pt. „Drugie 
cesarstwo" — wygł. prof. Iwaszkiewicz 
16.15 Program dla dzieci, 16.45—17.15 
Muzyka z płyt gramofonowych, 17.15 
Lekcja języka francuskiego, 17.45 Muzy 
ka lekka, 18.45 Rozmaitości, 19.10 Skrzy 
nka pocztowa rolnicza, 19.25 Pogawęd
ki techniczne, 19.4019.50 Prasowy Dzień 
nik radjowy, 19.58—20.00 Sygnał czasu, 
20.05 Pogawędka muzyczna — wygł. 
Karol Stromenger, 20.30 Koncert między 
narodowy z iWednia, Transmisja do 
Warszawy, ^Berlina, Pragi," Zagrzebia, 
Budapesztu i Belgradu, 22.00 Poszukiwa 
cze djamentów — wygł. p. Walery Goe 
teł, 22.15 Komunikaty, 22.25 „Ostatnia 
fala", 22.45 Ostatnie wiadomości, PAT, 
22.00—24.00 Muzyka salonowa. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś w dalszym ciągu ciesząca się 

zasłużonem powodzeniem sztuka Z. 
Geyera p. t. „Kobietka z eleganckiego 
świata". Początek o godz. 8.45 wieczo
rem. 

Chłopiec wpadł 
do kotła z wrzącą wodą. 

W dniu wczorajszym zakład „Sien-
kiewiczówka" był terenem strasznego 
wypadku. Wychowaniec teeo zakładu 
7-letni Stanisław Dobras (Pabianicka 
65) biegnąc korytarzem wpadł do kotła 
z wrzątkiem, odnosząc szereg poważ
nych oparzeń I i i i stopnia. 

Pierwszej pomocy poparzonemu 
chłopcu udzieliło pogotó*wie ratunkowe, 
które przewiozło go do szpitala, (p). 

Dyiurij aptfek. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr

kowska 193), M. Mtillera (Piotrkowska 
Nr. 46), W. Groszkowskiego (Konstan
tynowska 15), Perelmana (Cegielniana 
Nr. 64), H. Niewiarowskiej (Aleksan
drowska 37), Z. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9). 

REWOLUCJA MEKSYKAŃSKA NA EKRANIE. 
" AmerykańikI reżyser Raoul Walsh, który 

wyczarował dwa wielkie filmy Fosa: .,Świat w 
plomlenlacn' i .Tancerka", wybił snę znowu na 
czuło reżyserów swoja ostatnia kreacją filmo
wą. Jest to film, opiewający przegody wielkich 
..rywali" Wiktora Mc. Laglena I Edmunda Lowe 

Film ten pt. ..Rycerze Miłostek" osiąga swój 
punkt kulminacyjny podczas odtworzenia, wiel
kiego ataku amrykańsklej marynarki na fort 
rebeliantów meksykańskich. Scena ta odznacza 
srio nadzwyczajna plastyka I realistyką, a od
tworzenie jej kosztowało bajońskie sumy. Film 
ten firma Fox Film Corporation w Warszawie 
oddała do wyświetlania wzorowemu DŻWIEKO 
WEMU kinoteatrowi 

„ G R A N D M I M O " 
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Po krótkich i ciężkich cierpieniach rozstał się. z tym światem nasz najukochańszy 
B. P. 

F A J W I S Z B A K U L I N 
Współwłaściciel „Cegielni Bałuty", przeżywszy lat 65. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w poniedziałek, dn. 28 kwietnia 1930 r. o godz. 2-ej po pot. z domu żałoby przy ulicy 
Sienkiewicza 18, o czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu tona, Synowie i Rodzina. 

Przed utworzeniem 
związku szachowego w Łodzi 
W zeszłym tygodniu odbyło się Wal

ne Zebranie młodej bo zaledwie dwa 
miesiące liczącej sekcji szachowej Ł. K. 
S. „Kadimah". 

W obecności delegatów różnych to
warzystw i prasy został zakończony 
turniej o mistrzostwo klubowe i odby
ło się uroczyste rozdanie nagród. Na
grody wręczał prezes klubu p. inż. 
Wajnberg, który w gorących słowach z 
uznaniem wyraził się o młodei sekcji, 
która zapoczątkowała prace kulturalno-
umysłową wśród szerokich rzesz spor
towców i zapewne doda bodźca człon
kom innych klubów łódzkich do utwo
rzenia podobnych sekcji. 

Następnie z rąk prezesa otrzymali 
nagrody: 

I p. Michalec. 
II p. Szapiro M. 
III p. Dressler. 
Po rozdaniu nagród odbył sic mecz ' 

z N. K. O . „Postęp". Wysokie zwycię
s two w stosunku J5%.{% odniosła diu<.vj 
na Kadimy. 

Jednocześnie odbyła sie konfetcn.ja 
przedstawicieli klubów, posiadających 
sekcje szachowe w sprawie utworzenia 
związku. W konferencji wzięli udział h. 
mistrz Łodzi p. Regedziński, o. -lund i 
wielu innych. Wybrano komisie organi
zacyjną, do której weszli: jako prze
wodniczący p. Regedziński. jako człon
kowie pp. Mund i Rabinowicz 

Dziś o godzinie VI w południe jako w rocznicę śmierci 

I Z R A E L I . K. POZNAŃSKIEGO 
F U N D A T O R A S Z P I T A L A 

odbędzie się w synagodze szpitala żałobne nabożeństwo na 
które zaprasza 

Zarząd Szpitala Starozakonnych 
Fundacji Małżonków Poznańskich 

w Łodzi . 

Głęboko dotknięci śmiercią nieodżałowanego 
B. P. 

L U ® N A 
D z l i I d n i n a s t ę p n y c h I 

Na froncie nic nowego 
w rolach głównych: 

bohater „Arki Noego 
GEORGE 0'BR1EN 

uosobienie kobiecości 
i LOIS MORAN 

Ponadto: Najpromiennieiszy film pełen 
słońca, młodości i miłości 

Wiosenna parada 
z najpiękniejsza para młodzieńczych 
amantów NANCY DREXEL i D. ROL-

LINSA w rolach głównych. 
Wspaniała ilustracja muzyczna orkie
stry symfonicznej pod dyr. A. Czud-
nowskiego. Początek seansów o godz. 
4-ej po poł.. w soboty i niedzielę o g. 

12»eJ w poł. 
Ceny miejsc zniżone. W sob. 1 niedz. 
od g. 12-ej do 3-ej wszystkie mleisca 

po 50 gr. I 1 zł. 

CYRK Staniewskich 
N A R U T O W I C Z A 5 6 

Ostatnie 4 dni pobyty. 
Dziś o 8,30 

Damy Baipłafnte 
Każdy z Panów wprowadza Panią bezpłatnie, lub 

dwie Panie za 1-ym biletem, oraz młodzie* 
szkolna wchodzi we dwoje. 

S e n s a c y j n y p r o g r a m m . I n . 
4-ch djabłów 18 atrakcji 
<xxraooooooaooooooooooex)aooooo2 

Dr. med. 

J. POLAK 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e I A l l e r g l c z n e 

(astma, pokrzywka, a r t r e t p , renmatyzoi) . 
ul. 6-go Sierpnia 22 
T e l . 1 6 4-ai.—Przyjmni* od godziny 10 do 1-e 

F a j w l a B a k u l i n a 
wyrazy współczucia rodzinie składają 

RUSSKI i PRAiEKIEII 
W A R S Z A W A 

Ł ó d ź bez miąsa i wędliny! 
Rzeźnicy i masarze zamykają sklepy. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Uprzejmie prosimy o łaskawe udzie

lenie nam gościny i zamieszczenia na 
łomach swego poczytnego pisma nastę
pujących słów kilka: 

1) Od dwuch miesięcy rzeźnicy i wę 
dliniarze m. Łodzi domagali sie od władz 
zainteresowanych wydania cennika na 
mięso i jego przetwory opartego na ści
słej, iachowej i bezstronnej kalkulacji, 
ze względu na to, że ceny surowca są 
wyższe o 40 groszy na jednym kilogra
mie od cen tegoż surowca sprzedawane
go według cennika w handlu (cena su
rowca mięsa wieprzowego na rynku 
3 zł. 10 gr. za jeden klgr. — cena sprze
dażna tego mięsa 2 zł. 70 gr. za jeden 
kilogram). 

Wobec takiego stanu rzeczy, rzeźni
cy j wędliniarze m. Łodzi nie będąc w 
sttnie prowadzić nadal swych przedsię
biorstw, tembardziej, że dotychczasowe 
wysiłki czynione ze stronv na wstępie 
wymienionych Cechów nie znalazły źad 
ntgo zrozumienia u miarodajnych czyn
ników, i dlatego na podstawie uchwał o-
gólnego zebrania wszystkich rzeźników 

i wędliniarzy m. Łodzi postanowiono: 
z dniem 28 kwietnia r. b. zamknąć skle
py i warsztaty rzeźnicze, zwolnić zatru 
dnlonych pracowników, nie czvnić żad
nych zakupów i nie otwierać swych 
przedsiębiorstw do czasu uzyskania cen 
na mięso i Jego przetwory, zgodnie z ce
nami rynkoweml zakupu surowca. 

2) Będąc lojalnymi obywatelami Rze 
czypospolitej zmuszeni jesteśmy z przy 
kroścłą, chwycić się tego środka samo
obrony nie z chęci wywoływania dro
żyzny artykułów pierwszej potrzeby, a 
tylko stając w obronie egzystencji wła
snej i swych przedsiębiorstw. 

Dziękując uprzejmie za umieszczenie 
powyższego, pozostajemy 

z poważaniem 
Cech Wędliniarsko-Rzeźniczy 

w Łodzi (Bałuty). 
(—) H. Zybert 

Starszy Cechu. 

Cech Rzeźniczo-Wedliniarski 
m. Łodzi, ul. Kopernika nr. 46. 
(—) Andrzej Dzieniakowski 

Starszy Cechu. 

Walki w cyrku sportowym 
' Cyrk znów przepełniony. Mimo do

brego programu w pierwszej części 
przedstawienia, każdy z niecierpliwoś
cią oczekuje rozpoczęcia walk. 

Sasorskl (mistrz PolskiKamator) — 
Dutzman (Łotwa). Drugie zwycięstwo 

mistrza polskich amatorów, potwierdzi
ło w zupełności nasze przewidywania cc 
do wspaniałej klasy Sasorsklego. Dutz 
man legł w 13 min. 

I Buchheim (Saksonja) — Motyka 
(Czechy). Irytujący się czech i wesoły 
Buchheim budzą huragany śmiechu na 
widowni. 

20 min. bezrezultatu. 
Fehrlnser (Argentyna) — Bartnik 

(śląsk). Silny i niebezpieczny argentyń-
czyk już w 2 min. formalnie zdławi' 
Bartnika. 

Sztekker (Polska) — Fischer (Maka-
bi—Brno). Piękna i klasyczna walka. 
Pierwsze spotkanie po 20 min. bez wy
niku. 

Le Fawre (Francja) — Schneider 
(Bawarja). Zwyciężył najnowszy ulu
bieniec łodzian Le Fawre w 23 min. 

Dziś, w poniedziałek najciekawszy 
dzień obecnego turnieju, walczą: Sasor
skl — Rauer, decydująca Fischer—Mo
tyka, Schneider—Mirna- Dębie — Gre-
nowlcz l decydująca Sztekker—Fehrin-
zer. 

Potęga ciemnoty 
Budapeszt, 26 kwietnia. 

Przed sądem przysięgłych w Szolno-
ku stanął robotnik, Karol Agocse, oskar
żony o uduszenie swego 14-Ietnlego 
syna. 

Synobójca tłumaczył się przed są
dem, iż pewna wróżka powiedziała mu, 
że zmarła przed rokiem jego żona nie 
może znaleźć spokoju w grobie, dopóki 
nie będzie miaJa przy sobie swego syna. 

Sąd skazał Agocse na 5 lat ciężkie
go więzienia. 

Walka z czerwonym kurem 
skoordynowana będzie dzięki jednolitej 

ustawie ogniowej. 
Nie posiadamy dotąd w Polsce jedno

litych przepisów pożarniczych. Każde 
województwo, niemal każdy powiat rzą
dzi się innemi przepisami, czy nawet 
zwyczajami. Rezultat tego nie daje na 
siebie długo czekać. Oto przy większym 
pożarze takim, jaki np. wybuchł w Prze
worsku, okazuje się najczęściej' lż niema 
żadnych objaśnień ani instrukcyj skąd 
czerpać wodę do pożaru, niema skąd 
wziąć pomocy i t. d. I t. d. 

Ponieważ brak takich przepisów 
przynosi państwu miljony strat rocznie, 
władze bezpieczeństwa postanowiły opra 
oować ustawę pożarniczą dla całego 
państwa. 

Będzie ona przewidywała między in
nymi obowiązkową pomoc ludności na 
wypadek pożaru, obowiązek utrzymy
wania i pielęgnowania studzien, kranów, 
odnawiania zapasów wody itd. 

j g f l f e Wkrótce j f f t 
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Co 
Dzisiejszy mężczyzna stal się człowiekiem zimnym, wyrachowanym i kroczy po 

„JKaHeństno fest głupstwem, robionem 

o mężczyźnie. 
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Jedrjem z najaktualniejszych zagad
nień w dobie obecnej, obok woiny, jest 
bezsprzecznie kryzys w małżeństwie 
spółczesnem. Sprawie tej poświęcają 
bardzo wiele miejsca nietylko publicy
ści, lecz również pisarze i prelegenci, 
którzy wyczuwają doskonale aktual
ność tego zagadnienia oraz szerokie mo 
iliwości wykazania talentu obserwa
cyjnego i krasomówczego. 

Ponieważ, jak ktoś powiedział, „mał 
żcństwo jest głupstwem robionetn we 
dwoje", przeto zaczęto sie zastanawiać, 
kto właściwie ponosi odpowiedzialność 
za obecny stan rzeczy. Powstały oczy
wiście dwa przeciwne obozy: obroń
ców mężczyzn i obrońców kobiet. 

Nie trzeba chyba dodawać, że do 
pierwszego obozu należą wszyscy 

pizedstawiciele płci brzydkiej, do dru
giego zaś wszystkie przedstawicielki 
płci odmiennej, bez względu na wiek i 
urodę. Trudno w takich warunkach o 
obiektywizm, można więc tylko zebrać 
wszystko, co mówią kobiety o mężczy
znach, jak również to, co mężczyźni za
rzucają kobietom, i dopiero na podsta
wie tego materjalu osądzić kto ma ra
cję. Niestety, nie mamy takiej instancji 
sądowej, któraby posiadała upoważnie
nie do wyrokowania w tej sprawie, z 
konieczności więc musimy sie nadal 
ograniczać do gromadzenia materjalu, 
oskarżającego obie strony, nie mając na 
wet najmniejszej nadziei na to. że kie
dyś znajdzie się jakiś prokurator, który 
nada całej sprawie właściwy bieg. 

Przyznać trzeba, że mężczyźni pod
noszą większe larum, niż kobiety. P ry 
watnie należałoby poradzić płci brzyd
kiej, aby się nieco uspokoiła, gdvż takie 
ciągłe oskarżanie strony przeciwnej 
może zrodzić nieistotne przypuszczenie, 
że jednak 
z mężczyznami coś musi być nie w po

rządku, jeśli oni ciągle tak krzyczą. 

Jak zwykle, kobiety są bardziej wy 
rafinowane i siedzą przeważnie cicho, 
odpierając tylko ataki i udaiac stronę 
pokrzywdzoną, która nawet bronić się 
nie może. 

O jednym z takich właśnie kontr
ataków mamy zamiar napisać. Jedno z 
pism urządziło wśród swych czytelni
ków ankietę na temat: „Co dzisiejsza 
kebieta sadzi o dzisiejszym mężczyź
nie?". 

Kwestja ciekawa i aktualna. Bo niby 
eiŁgle słyszv rię o tem. co mówi męż
czyzna o kobiecie, a zdania kobiet o ich 
oskarżycielach były dotychczas jakoś 
pomijane milczeniem. Ale cóż z tego, 
skoro czytelniczki owego pisma nic mo
gły się zdobyć na rzeczowy obiekty
wizm i rzuciły się zajadle na „kwestie 
męską", siląc się jedynie na złośliwość 

Dla zaspokojenia ciekawości przyto 
czymy jednak kilka odpowiedzi. 

Oto jedna z pań pisze: 
~- „Dzisiejszy mężczyzna Jest tak 

podobny do wczorajszego, że nie zasłu
guje na miano dzisiejszego". 

Jest to temat do dyskusji. Można by 
łeby naprzykład odpowiedzieć, że jeśli 
mężczyzna dzisiejszy nie jest „dzisiej
szym" mężczyzną w takim razie cale 
nosze życie nie jest „dzisiejsze", albo
wiem to, co nazywamy wsnółczcsnoś-
ci> w każdej dziedzinie jest wszak prze 
dewszystkiem dziełem rak męskich. 
No, ale znowu — 
gdzie jest ów sędzia, który te sprawę 

rozstrzygnie?... 
Sadzę, że nienawiść kobiety dzisiej

szej do płci brzydkiej, o ile wogóle ist
nieje, ma swą przyczynę w tem. iż męż 
czyźni dzisiaj szukają nie tyle żon. ile 
posagu. Kobiety nie filozofują i nie chcą 
ziozumieć, że wina tego faktu tkwi w 
całokształcie obecnych warunków eko
nomicznych, które tak destrukcyjnie 
wpłynęły na psychikę męska. 

Ale wracając do ankiety, przytoczy 
my jeszcze jedną charakterystyczną 
odpowiedź. Pewna czytelniczka pisze o 
mężczyźnie dzisiejszym: 

„W życiu codziennem nie padam 
przed tobą na kolana, nie szaleje z za
chwytu na twój widok, nie zdolna je
stem do najmniejszej ofiary, ale z zim
ną, zuchwałą przenikliwością patrzę w 
twoje jestestwo". 

1. Jeżeli jesteś człowiekiem o wyż
szym intelekcie, to korzę sie przed to
bą, ale nic na tem nie cierpi moja god
ność, bo korzę się przed twa wyższo
ścią ludzką, ale nigdy, przenigdy, nie 
upokorzę się przed twą wyższością 
męską. 

2. Jeżeli jesteś kandydatem na „świet 
ną panie" i poto tylko rekiamuiesz swo 
\ \ wyższość, aby brać dolary i w życiu 
nie masz żadnej drogi, udajesz tvlko, że 
żyjesz, to wiedz, że uważam cię tylko 
za marne męskie stworzenie i strasz
nie tobą pogardzam. 

3. Jeżeli jesteś człowiekiem o szla
chetnej, subtelnej duszy, posiadasz całą 
kopę zalet, ale tu na ziemi lest ci za 
ciasno, za szaro, bujasz fantazja w prze 
stworzach, nic możesz sobie znaleźć 
miejsca w życiu, to z całego serca się 
nad tobą lituję. 

4. Jeżeli uważasz człowieka za niż
szego od siebie tylko dlatego, że jest ko 
bietą, to cle strasznie nienawidzę. 

5. Jeżeli nienawidzisz rodu kobiet, 
jest ml to obojętne. 

6. Jeżeli jesteś człowiekiem o zdro
wej ludzkiej duszy, szukałeś w życ.u 
drogi i nic znalazłeś, dążysz i wiesz, do 
kąd dążyć, mieszkasz na ziemi, a nie 
na księżycu, zrozumiałeś prawdziwe 
piękno życia, żyjesz pełnia życia, to 
wiedz, że jesteś mi bardzo sympatycz
ny, że cię poważam 1 cześć tobie. 
, 7. .Jeżeli jesteś tak zuchwały, żc w 

Unji najmniejszego oporu 
we dwoić 

mojej obecności odważysz sie pisnąć 
słówko litości nad rodem kobiet, bądź 
pewny, że dostaniesz ode mnie w 
twarz. Jeżeli litujesz sie nad nami poza 
mojemi oczyma, to wiedz, że na ciebie 
gwiżdżę". 

I na to. gdyby mężczyzna chciał być 
złośliwy, odpowiedziałby, że definicja 
wszelkich zalet umysłu i charakteru 
brzmi następująco: 

— To, czego wymagamy od innych, 
a sami nie posiadamy... 

Inna odpowiada.na ankietę: 
„Dzisiejszy mężczyźni bardzo mało 

wartości stwarza, wyjąwszy dziedziny 
techniki, na którem to polu twórczymi 
sa amerykanie, którzy nie przeżyli ta
kich kataklizmów, jak inne naro lv. W 
dziedzinie nauki i sztuki cisza albo cier
pliwość. Dzisiejszy mężczyzna, którego 
ziiiszczyła wojna i bardzo ciężka walka 
o bvt, walka o najprymitywniejsze wy 
mogi życia, nie tworzy nic dla wi :cz-
ności. 

Bezpośrednio po wojnie starał się 
bi zmyślną zabawą i użyciem zagłuszyć 
w sobie krwawe widmo, obecnie stał 
się człowiekiem zimnym, wyrachowa
nym i idzie po linji najmniejszego opo
ru, może dlatego, że dziś sie życia nie 
przeżywa, lecz pcha sie taczkę życia. 

Mężczyzna dzisiejszy jest jednostron 
ny i poza swoim zawodem ma zaintere
sowanie tylko jeszcze dla gazety, ka
wiarni i rewji. Kobieta współczesna 
pc winna bez względu na własne cięż

kie przeżycia pomóc mężczyźnie 
pchnąć życie na inne tory co zjedno-
cronemi siłami zapewnie sie uda". 

Oto zapatrywania kobiet na dzisiej
szego mężczyznę. Nie jest to wpraw-
dv ie droga, usłana różami pochlebstw, 
ale nie można przecież wymagać od ko 
t iet więcej kurtuazji, niż od mężczyzn. 

Ego. 

ANDRE BIRABEAU. 

GNIAZDKO. 
— Kocham panją! 
— Dobrze. A co dalei? 
— Co? Co pani chce przez to powie

dzieć... 
— No, że teraz prawdopodobnie za

prosi mnie pan do swej garsoniery na 
herbatkę. Fe! Właściwie słusznie mi się 
to należy ,gdyż przyznaję, że pierwsza 
zaczęłam z panem flirtować... Przypusz
czam jednak, że pan zrozumie, iż był to 
tylko niewinny flirt. Ale pan tego, nieste 
ty, nie zrozumiał. — Jakże sie pan na 
tych rzeczach nie zna! Czy naprawdę 
przypuszcza pan, że Ja zgodziłabym się 
pójść do pańskiej garsoniery?... 

— Nie, najpiękniejsza kobieto! Nie 
przypuszczałem ani przez chwile, że za-
pioszę panią do swego kawalerskiego 
pekoju... Wszak powiedziałem: „Kocham 
panią!" Gdy myślę o pani. widzę panią 
w małem intymnem mieszkanku, specjał 
nie dla nas wynajętem i pięknie przy-
strojonem. Widzę panią w naszem mie
szkanku... Jest to gniazko naszej miło
ści... Nazbyt panią kocham i szanuję! Ca
łe życie chciałbym spędzić przy pani bo
ku, ale niestety, jest pani mężatka i mógł 
bym zaofiarować pani tylko jakieś inty
mne mieszkanko, do którego, przysię
gam pani, nie sprowadziłem jeszcze ża
dnej kobiety... Wystarczy jedno tylko 
słówko pani, i, zanim wprowadzę panią 
do naszego gniazdka, poproszę tylko o 
krótką zwłokę dla tapicera, który ma 
wytapetować ściany, aby mieszkanie to 
godne było tak pięknej kobiety... 

— Pan jest dowcipny! Czv ma pan 
takie gniazdko?.. 

— Nie, ale mogę znaleźć... 
— Doprawdy... Ciekawa icstem w 

joki sposób znajdzie pan w dzisiejszych 
czasach takie locum?.. 

— Czy mam to uważać m odnowiedź 
twierdzącą?.. 

— Właściwie... sama nie wiem... No, 

dobrze... Kochany przyjacielu, jeśli znaj
dzie pan to gniazdko, proszę mi dać znać 

/(Każdy przyzna, iż była to odpo
wiedź obiecująca. Uśmiech, upiększający 
jej małe usteczka, obiecywał leszcze wię 
cej... A więc nowe zwycięstwo!.. Makso 
wi zdawało się, że nie zdobędzie tak ła-1 
two pani Dile, która dopiero od roku by
ła zamężną. Kobiety zawsze sa jednako
we! Maks był rozczarowany. Zdawało 
mu się, że\będzie musiał staczać zacie
kłe boje, układał najbardziej wyrafino
wane plany, wyszukiwał najróżniejsze 
podstępy, a tu poszło wszystko, jak z 
płatka! Wystarczyło tylko. abv zaofia
rował jej komfortowe mieszkanie! Pani 
Dile wydawała mu sie teraz mniej god
na pożądania... Nazbyt łatwo ja zdobył... 
Nazbyt łatwo... 

Następnego dnia Maks udał sie na po
szukiwanie mieszkania, lecz już na wstę
pie stanęła mu na przeszkodzie pewna 
trudność. Gdy zgłosił się do oośredni-
kćw w sprawie mieszkania, odpowie
dziano mu: 

— Nie mamy nic wolnego... W tej 
chwili absolutnie nic... Zabierają nam 
wszystko, co mamy, nie pytając o cenę. 
Niech pan tylko pomyśli: ludność Pary
ża podwoiła się, gospodarze teraz bezpo 
średnio pertraktują z lokatorami. Sądzę, 
żc najlepiej byłoby, gdyby pan sam udał 
sie na poszukiwania mieszkania, choć 
wątpię czy uda się panu znaleźć coć od
powiedniego. 

Rzeczywiście było bardzo trudno.— 
Maks włóczył się całemi dniami po uli
cach, szukając prz*' bramach domów ta
bliczki, obwieszczającej wolne mieszka
nia. Napróżno jednak wytężał wzrok, 

j W końcu począł wstępować do mieszkań 
dozorców i z kapeluszem w reku oraz 
uprzejmym uśmiechem na twarzy zapy
tywał słodkim głosem, czv niema wol
nego mieszkania. Lecz uprzejmość ta nie 
zdała się na wiele. 

; W ten sposób obszedł nietylko dziel
nicę, w której mieszkał, lecz nawet są-

| siednie bulwary i ostatecznie musiał zło 
' żyć broń. 

A więc zdobycie pani Dile nie było 
tak łatwe. Wprawdzie trudności tej nie 
warunkował upór pani Dile. ani iej zby
tnia skromność, wręcz przeciwnie, pani 
Dile okazywała jeszcze większa niecier
pliwość, niż sam Maks. i ona właśnie 
pierwsza zaczęła mówić na temat „gnia
zdka", gdy spotkali się następnego dnia. 

— No, czy znalazł pan? 
— Mój Boże... jeszcze nie. a tak 

chciałbym dla pani znaleźć — odpowie
dział Maks z wymuszonym uśmiesz
kiem. 

Może Maks jest zbyt wybredny. Na
pewno szuka jakiegoś komfortowego mie 
szkania, szuka jakiegoś pałacyku na dy
skretnej ulicy z eleganckim weiściem i 
wszelkiemi wygodami... Na litość boską! 
Przecież ona tego wcale nie wymaga! 
Zadowolni się w zupełności skromnem 
mieszkankiem na piatem piętrze, jeżeli 
tylko składać się będzie z jadalni, dwóch 
sypialń, salonu i czystej, białei kuchni. 
A gdyby jeszcze była winda i mały bal
konik, czułaby się bezgranicznie szczę
śliwą! 

Niestety, nawet najskromniejszego 
mieszkania nie mógł znaleźć Maks. W y 
tężał swój umysł oraz cały swoi spryt, 
lecz napróżno. Wstawał bardzo wcze
śnie i cały dzień tracił na rozmowie z do 
zorcami domów, starając sie ich nakło
nić do oddania mu jakiegokolwiekbądź 
mieszkania. Wieczorem wracał do domu 
ogromnie znużony i zasypiał przy stole, 
zanim jeszcze poda:Kajio kolac je / Od
mawiał wszystkim gdy gó^-^aorąszano 
na spacer, lub do teatru. Oczywiście, 
skąd miał mieć na to czas! Ach. gdyby 
prnł Dile chciała go zrozumieć! Wresz
cie odważył się jej zaproponować. 

— Najdroższa, to/jest okropne! Nie 
mogę nic znaleźć. ,Gclyby pani zechciała 
być tak uprzejma i narazie, powtarzam 
narazić, odwiedzić mnie w moim po
koju? / 

Ale pani Dile nie chciała nawet sły
szeć o jego pokoju. Cnotę swa mogła ty\ 
ko stracić w trzypokojowem mieszkaniu^ 

i na piatem piętrze. 

Lecz oto pewnego dnia Maks zwró
cił się do niej z tryumfującą mina. 

— Mam!.. 
— Gniazdko... na piatem piętrze... 
— Tak... Cudna okolica... okna wy

chodzą na ulicę... winda... świetna oka
zja... 

— Naprawdę?.. O Maksie, drogi mój 
Maksie, muszę clę za to pocałować! 

I pocałowała go. Maks uważał, że to 
za mało, chce protestować. 

— Uspokój się, to dopiero początek. 
Nie, nie, panie Maksie, proszę sie zacho
wywać narazie przyzwoicie... Kiedy pój 
dziemy obejrzeć to gniazdko?.. Jutro?.. 

— Jeszcze nie jest wyremontowane... 
— Nie szkodzi... Jutro o czwartej... 

Czy odpowiada panu ta godzina? Proszę 
mi podać adres, spotkamy sie przed 
bramą... 

Następnego dnia Maks, podobnie, jak 
k iżdy mężczyzna w takich wypadkach 
był bardzo zdenerwowany. Z lubością 
spoglądał w górę na okna nowego miesz 
konka, które zdobył z tak wielkim tru
dem. Pani Dile nie dała długo na siebje 
czekać. 

Punktualnie o godzinie czwartej uka
zała się na rogu ulicy. Ale cóż to ma zna 
czyć?... Nie jest sama, w towarzystwie 
jakiegoś pana?., jej meźa?.. 

To był jej mąż. Uścisnął reke Maksa 
i rzekł: 

— Stary, dobry przyjacielu, jak bar
dzo ci jestem wdzięczny. Żona mówiła 
mi właśnie, że zaofiarowałeś sie. by zna
leźć dla nas mieszkanie, którego napróż
no szukamy już od sześciu miesięcy. Uży 
llśmy już wszelkich środków: urucho
miliśmy cały sztab pośredników, podali-

aśmy ogłoszenia do gazety, lecz wszystko 
to nie dało żadnego rezultatu. Byliśmy 
już zrozpaczeni, okazało sie jednak, że 
masz większe szczęście od nas i udało ci 
(się znaleźć dla nas odpowiednie miesz

anko na piatem piętrze, właśnie takie o 
jakiem marzyliśmy. Jeszcze raz ci dzię
kuję, drogi przyjacielu, a czv tam jest 
centralne ogrzewanie?.. 

Tłum. Lu 
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Sukcesy faworytów 
Cracovia, Wisła i Warta na czele 

Wis ł fB - ft. K. S . 
Łódź, 28 kwietnia. 

Wczorajsze spotkania ligowe przy
niosły naogół spodziewane wyniki. Je
dynie może zwycięstwo Wisły na Ł.K. 
S-em było dla niektórych niespodzianką 
z tych względów, że przyzwyczailiśmy 
się już bardzo do sukcesów Ł.K.S-u nad 
Wisłą. 

Tym razem jednak zwycięstwo Wi
sły nie ulegało najmniejszej kwestji 1 
drużyna Ł.K.S-U zmuszona była skapi
tulować przed znacznie silniejszym prze
ciwnikiem. 

Miłą niespodziankę sprawiła drużyna 
Ł.T.S.G, która na gorącym gruncie 
lwowskim wywalczyła sobie 1 punkt. 
Znaczy to, że dotychczasowe sukcesy 
Ł.T.S.G. w lidze nie były jednak przy
padkowe, że twardy i ambitny zespół 
łódzki potrafi jednak godnie walczyć o 
pozycję w lidze. 

Miłą niespodziankę sprawiła również 
Cracovia, która jeszcze raz dowiodła, że 
z pierwszego miejsca w tabeli zbyt pręd
ko nie zrezygnuje. Charakterystyczne 
przytem, że najgroźniejsi kandydaci 

Cracovji Wisła i Warta również zdoby
wają.punkt za punktem i jeden czyha na 
drugiego, by móc zająć pierwsze miej
sce w tabeli. Tymczasem w dniu wczo
rajszym zwyciężyła Cracovia, zarówno 
Jak Wisła i War ta . 

Stan tabeli ligowej po wczorajszych 
spotkaniach ligowych przedstawia się 
następująco: 

Gier Punkt. 
4 8 

Klub 
1) Cracovia 
2) Wisła 
3) War ta 
4) Ł. T. S. G. 
5) Polon ja 
6) Ł. K- S. 
f ) P-r>goń 
8) Warszaw. 
9) Legja 

10) Czarni 
11) Ruch 
12) Garbarnia 

4 
4 
4 
5 
3 
2 
5 
1 
2 
3 
4 

7 
7 
5 
4 
3 
3 2 
1 
1 
1 
Ż 

St Br. 
10:2 
9:3 

13:7 
5:4 
7:9 
6:4 
7:9 

6:16 
1:2 
1:2 
1:7 

4:13 

ligowych 
tabeli ligowej. 
2 : 0 (1 :0 ) 

Wyniki spotkań 
ligowych w kraju. 

WARSZAWA: Polonja-Pogoń 2:2 
(l :0). Do przerwy przewaga Polonji, po 
przerwie Pogoni. Bramki dla Polonji u-
zyskall Kaczanowski i Malik, dla Pogoni 
— Mauer i Hankie. Sędzia p. Rutkowski. 

KRAKÓW: Cracovia — Garbarnia 
2:1 (1:0). Gra na niskim poziomie. Zwy
cięstwo Cracovji, dla której bramki zdo 
byli Kozok i Malczyk zasłużone. Dla 
Garbarni honorowy punkt uzyskał Smo 
czek. Sędzię p. Rosenield. 

POZNAŃ: Warta — Warszawianka 
4:2 (3:0. Zasłużony sukces Warty, dla 
której bramki zdobyli: Przybysz, Sta-
liński, Rodojewski 1 Knola. Dla Warsza
wianki obie bramki zdobył Zwierz II, 
jedną z karnego i z zamiedzania pobram 
kowego. 

LWÓW: Czarni — L.T.S.G. 0:0. Gra 
na niskim poziomie. Do przerwy prze
waga Czarnych, po zmianie stron dru
żyny łódzkiej, która miała więcej sytu
acji podbramkowych. Sędzia p. Mallow. 

Otwarcie sezonu 
kolarskiego w Łodzi. 

W dniu wczorajszym Międzyklubo-
wa Komisja Kolarska zorganizowała ot
warcie sezonu kolarskiego. Kolarze 
zrzeszeni w międzyklubowej komisji zja 
wili się b. licznie na torze helenowskim, 
poczęm udano się przez miasto do Ka
tedry, gdzie złożono wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza, a następnie kola
rze udali się do katedry na nabożeństwo 
Pierwszy wyścig kolarski odbędzie się 
W przyszłą niedzielę. 

Katastrofalny spadek formy drużyny łódzkiej. 
Mecz ligowy Ł.K.S. — Wisła ma już 

ustaloną opinję w świecie polskiej pitki 
nożnej. Wiaaomem jest, że jest to mecz 
nerwów, mecz zażarty od pierwszej do 
ostatniej chwili, walka o każdą piłkę, o 
każdy metr ziemi. Wisła nie ma szczęś
cia do Ł.K.S-U. Bilans dotychczasowych 
spotkań jest korzystny dla drużyny 
Ł.K.S-u. 

Dużo więc sobie obycywano po wczo
rajszym meczu tych drużyn. Czy Wisła 
zdoał przezwyciężyć prześladujący ją 
pech w spotkaniu z Ł.K.S-em? — oto py
tanie, które sobie zadawano przed me
czem. 

Niestety, gospodarze zawiedli na ca
łej lkiji, będąc przeciwnikiem zupełnie 
słabym- chwilami wprost beznadziejnym. 
Tak słabo grała drużyna Ł.K.S-U przed 
dwoma laty na początku sezonu rozgry
wek ligowych. Pamiętamy, że wówczas 
drużyna łódzka przeżywała bardzo cięż
ki kryzys, gdy obecnie katastrofalny 
spadek formy jest dla nas objawem bar
dzo smutnym, nastąpił bowiem, po bar
dzo dobrej grze i wysokiem zwycięstwie 
nad Garbarnią przed lwoma tygodniami. 
Wczorajsza forma Ł.K.S-u budzi więc 
duże obawy na przyszłość, kierownictwo! 
bowiem rozpocznie nowe eksperymenty, skrzydle, 
ten i ów „wylecą" z drużyny ligowej strzałach 

lub zmienią się pozycjami. Takie ekspe-1 W drużynie Wisły nie było właścl-
rymentowanie nie daje dobrych wyni- wie słabego punktu. Koźmin w bramce 
ków. Aby dojść do jakiegoś poziomu, na- przytomny i odważny, miał zresztą pew 
leży więcej trenować. 

Mecz wczorajszy był z jednej stro
ny koncertem gry zespołu krakowskie
go, który był we wszystkich linjach zu
pełnie wyrównany, bojowy i ambitny, a 
z drugiej—pokazem bezmyślnej- wprost 
głupiej kopaniny. Mecz był interesujący 
w pierwszej połowie i chwilami w dru
giej. Całość jednak wypadła blado ze 
względu na niski poziom, jaki reprezen
towała drużyna gospodarzy. 

Piętą achillesową Ł.K.S-u był atak, 
ten sam atak, który tak pięknie grał 
przeciw Garbarni. Na wczorajszym me
czu atak Ł.K.S-u nie pokazał ani jedne
go rozumnego pociągnięcia, żadnej akcji, 
oddał mało strzałów, jednem słowem— 
nie było go, a właściwie był i zawiódł. 
Nie dopisała również pomoc, która tylko 
chwilami stała na wysokości zadania, 
podobnie jak i obrona, która tym razem 
gorzej wypadła. Jednem słowem, w dru
żynie Ł.K.S-u nic się nie lepiło, całość 
wypadła beznadziejnie słabo. Jedynymi 
piłkarzami- którzy wybijali się nieco, 
to Gałecki w obronie i Durka na prawem 

ten jednak był pechowy w 

Nestler zwycięzcą w raidzle 
motocyklowym o nagrodę Magistratu. 

W dniu wczorajszym odbył się IV 
raid motocyklowy o nagrodę Magistra
tu m. Łodzi. Do raidu zgłosiły udział 
43 maszyny w tym PKM (Warszawa) 6, 
Legja Warsz.) 7, Grudziądz 1, PTC 3 i 
Union 26. Startowało 38 zawodników 
raid ukończyło 32. Oficjalne wyniki 
raidu, których obliczenia ukończono do 
piero w godzinach wieczorowych przed 
stawiają się następująco: klasa B (ponad 
350 kb. cm.) 1) Jung (Union) 8 pkt. kar
nych, 2) Łappin (Grudz.) 14 pkt. Klasa 
A (do 350 kb. cm.) 1) Jankowski (PTC) 
8 pkt. karnych, 2) Fiedler (Union). Kla

sa C (do 600"kb. cm.) 1) Nestler (Union) 
4 pkt. karne, 2) Schenborn (Union) 8 pkt 
Klasa D (ponad 600 kb. cm.) 1) Prze
worski (Legja) 20 pkt. karnych, 2) Ko
łaczkowski (Union) 24 pkt. karnych. 
Ostatecznie ze względu na mniejszą 
ilość punktów karnych pierwsze miej
sce zdobył Nt. j . nagrodę Magistratu m. 

nych obrońców w osobach Pychowskie-
go i Skrzynkowicza. Pomoc Wisły ma 
już swoją ustaloną opinję, jako najlepsza 
w kraju. Kotlarczykowie i Makowski 
stali i tym razem na wysokości swego 
zadania. Unieruchomili oni zupełnie atak 
przeciwnika. W ataku klasą dla siebie 
był Balcer na lewem skrzydle, mając 
w Lubowieckim rozumnego partnera, 
który kombinował umiejętnie i niegorzej 
strzelał na bramkę. Nie ustępowała im 
wiele prawa strona napadu. Inteligent
nym kierownikiem npadu był Reyman. 

Brzd sędzią p. Nawrockim z Pozna
nia, stanęły obie drużyny w następują
cych składach: 

Wisła: Koźmin, Pychowski, Skryn-
kowicz, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I-szy, 
Makowski, Chula- Kisieliński, Reyman, 
Lubowiecki, Balcer. 

Ł.K.S.: Mila, Cyll, Gałecki, Jańczyk, 
Trzmiela, Jasiński, Aldek, Król, Tadeu
siewicz, Kubik, Durka. 

Z miejsca inicjatywę w swe ręce 
bierze Wisła- która już w pierwszej mi
nucie zagraża poważnie bramce prze
ciwnika. Piękną centrę Czulaka prze
niósł głową Reyman. W 12 min. przebój 
Balcera z połowy boiska, wychodzi on 
zwycięsko z dwóch pojedynków i prze
pięknym strzałem pod poprzeczką zdo
bywa pierwszą bramkę dla gości. Pierw
szy kwadrans gry przechodzi pod zna
kiem przewag! Wisły. W 17 min. Feja 
przez nieuwagę (ręką) psuje dogodną 
pozycję Ł.K.S-u do zdobycia wyrówna
nia. W 26 min. sędzia nieuznaje zdoby
tej przez Reymana z pozycji spalonej 
drugiej bramki. W 38 min. Reyman 
strzela w poprzeczkę rzut wolny. Do 
przerwy wynik 1:0 na korzyść Wisły. 

Po zmianie pól już w pierwszej mi
nucie pada druga bramka dla gości. Lu-

Łodzi zdobył p. Nestler (Union). Organi j bowiecki, po zwycięskim pojedynku z 
zacja zawodów wzorowa. War to zazna obrońcą, zdobywa d r u g ą bramkę. 
czyć, że w ubiegłym roku nat-rodę ma
gistracką zdobył p. Grabowski Stani
sław. 

Klaso B na starcie. 
Hasmonea-S.S.K.M. 2:0, Pogoń—Sokół 5:1 (3:0). 

Sobotnie spotkanie o mistrzostwo 
klasy B SSKM — Hasmonea przyniosło 
zasłużone, acz nieuwidocznione cyfrowo 
zwycięstwo drużynie żydowskiej. Te
goroczny SSKM to jedynie c !eń dawne
go dobrego zespołu z Chojen. Nic więc 
dziwnego, że Hasmonea, mimo wybitnie 
słabej grze zdobyła 2 punkty, gdyż tech 
nicznie znaczenie przewyższała przeciw 
nika. 

Pierwsza połowa mija pod znakiem 
kompletnej przewagi Hasmonei, której 
niezaradny atak miast strzelać „wózko
wał" bezustannie. Ta natrętna choroba 
trzyma się wiecznie Hasmonei i chyba 
drużyna ta nigdy nie pozbędzie się 
wstrętnego nałogu. Oczywiście celowa 
Ii w tym Frenkiel i Safjan, którzy winni 
być natychmiast usunięci z pierwszej 
drużyny. Jedyną bramkę dla Hasmonei 
zdobywa w pierwszej połowie Synader 
ka. Po zmianie stron przez 20 minut 
usilnie atakuje SSKM, lecz atak nie po
trafi nic „wydusić". W ostatnim kwa
dransie Hasmonea ma znów przegniata 
jącą przewagę, lecz na przeszkodzie w 
zdobyciu dalszych bramek stoją dwaj 
napastnicy Hasmonei Hirsz i Safjan, któ 
rzy marnują b. dogodne pozycje. Wresz 
cle udaje się zwycięzcy z rzutu karnego 
podwyższyć wynik. W Hasmonei na 
wyróżnienie zasługują Synaderka i Po-
mcrancenblum. W SSKM stosunkowo 

dobrze grali środkowy napastnik i pra-
woskrzydłowy. Meczem kierował b. do 
brze p. Rakowski. 

Przedmecz rezerw przyniósł zwy
cięstwo SSKM w stosunku 2:0. 

Spotkanie Pogoń — Sokół zakończy
ło się nadspodziewanem zwycięstwem 
Pogoni, która na tak wspaniały cyfrowo 
wynik nie zasłużyła. Drużynę Sokoła 
prześladował ogromny pech i tym tłu
maczyć należy, że ten nawskroś dyscy
plinowany zespół piłkar. opuścił boisko 
z tak bolesną przegraną. Pogoń pozo
stawiła po sobie jaknajgorsze wrażenie. 
Gracze tego zespołu zachowują się krzy 
liwie na boisku, nie posiadają absolutnie, 
wyrobienia sportowego, to też corych-
lej winien się tą drużyną zaopiekować 
Wych. Gier i Dyscypliny. 

Mimo przewagi Sokoła, Pogoń zdo
bywa dwie bramki przez prawego łącz
nika, a na kilka binut przed końcem pa
da trzecia bramka dla Pogoni. Po zmia
nie stron w dalszym ciągu więcej z gry 
posiada Sokół, lecz słaba obrona dopu
szcza napastników Pogoni zbyt blisko 
do bramki. Po kilkunastu minutach dru 
giej połowy Pogoń prowadzi 5=0, wresz 
cie udaje się Sokołowi zdobyć honoro
wy punkt. Sędziował p. Kałuszyn er. 

Concordia pokonała 
lód&ką Kadimah S'Z 

'iotrkowie 

W chwilę później, Tadeusiewicz zaprze
paszcza „murowaną" pozycję. Lekka 
przewaga Ł.K.S-u, której nie wykorzy
stują pechowi: Feja i Durka oraz bezna
dziejnie słaby Kubik. W 27 min. Cyll 
idzie do ataku, a miejsce jego w obronie 
zajmuje Kubik. Ożywia to nico atak, 
obustronne jednak wysiłki nie przynoszą 
rezultatu. Wynik 2:0 na korzyść Wi
sły nie przynosi już zmiany. 

Jeżeli idzie o przebieg meczu, to wy
nik jest krzywdzący ŁK.S., jeżeli idzie 
o umiejętności- to różnica dwóch bra
mek na korzyść Wisły jest zbyt mała 

Sędzia p. Nawrocki — słaby. 

Mecze kl. A. w kraju. 
Spotkania o mistrzostwo klasy „A" 

w kraju dały następujące wyniki: War
szawa: Gwiazda — Znicz 2:0; Mary-
mont — Makkabi 5:0; Skra — Legja 
4 : 1 ; Polonjo Ib — Ruch 3:0; Kraków. 
Wisła Ib — Tarnoyla 3:2; Wawc' 
Krowodrza 2:0; Cracovla Ib — Tablom 
4:0; Podgórze — Korona Spar ta-
Legja 3:2; Makkabi—Olsza 2:0. Lwów: 
Pogoń Ib — Ukraina 3 : 1 ; Swit — Czar
ni Ib 3:2; Hamonea — Lechja 2:2. 

Attilla węgierska 
zwycięża i przegrywa w War

szawie. 
W sobotę I niedzielę bawiła w War

szawie węgierska drużyna Attilla, która 
pierwszego dnia pokonała Legję w seto-
sunku 2:0, a druiglego dnia przegrała do 
Legji 1:0. Węgrzy grali w niedzielę le
niwie i ospale. Bramkę dla Legji zdoby! 
Joszkle 
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Sukcesy łódzkich pięściarzy m Budapeszcie. 
Węgry-Łódź 1 Z 4 , łtódź-Bawarja 9:7, BudapesMódź 8:8. 
Zgoda z Czechosłowacją. — Korzystne wrażenie zawodników łódzkich. 

(Peletonem od członka ekspedycji łódzkiej. 
W dniu wczorajszym otrzymaliśmy 

niezwykle radosną wiadomość z Buda
pesztu o sensacyjnem zwycięstwie re
prezentacji naszego miasta nad repre
zentacją Bawarji w czwórmeczu: W ę 
gry — Czechosłowacja — Bawarja — 
Łódź. 

Zdecydowany faworyt turnieju Ba
warja, w składzie której widzimy kilku 
mistrzów Rzeszy, ulega po zażartej wai 
ce reprezentacji Łodzi w stosunku 9:7. 

Sukces to olbrzymi, tem radośniej-
szy, że zupełnie nieoczekiwany i tem 
milszy, że zdobyto zwycięstwo nad o-
gólnym faworytem, który w pierwszym 
dniu turnieju budapeszteńskiego wyeli
minował reprezentacje Czechi>*.'owacji 
w stosunku 9:7. 

Pełnowartościowy sukces Łodzi nad 
reprezentacją Bawarji jest ,vvnik:em ko 
losalnej ambicji naszych zawodników, 
którzy świadomi, odpowiedzialności ja
ka na nich ciąży przez reprezentowanie 
barw polskich na szerokiem forum rriię-
dzynarodowem, wydali z siebie wszy
stko co mogli. Pokazali oni. że w normal 
nych warunkach, przy odpowiedniem 
pizygotowaniu i odpoczynku oraz w 
pełnym składzie, mogliby z powodze
niem znacznie większem wystąpić w 
czwórmeczu. 

Mecz Bawarja — Łódź stał na wzglę 
dnie wysokim poziomie technicznym, za 
kończył się jednak przykrym zgrzytem. 
Po ogłoszeniu wyniku nierozstrzygnię
tego, spotkania w wadze półśredniej 
Trzonek-Muyse, Bawarja opuściła ring 
na znak protestu i po długich pertrakta
cjach zgodziła się na dokończenie zawo 
ćów po meczu Węgry—Czechosłowa
cja który zakończył się sromotną poraź 
ką Czechów w stosunku 15:1. 

Wyniki techniczne sobotniego meczu 
były następujące: • - - 0>. +u* 

Waga musza: Pawlak zwycięża na 
pt.nkty Weigla, zdobywając dla nas 
pierwsze dwa punkty. 

Waga kogucia: Głon jest zdecydo
wanym zwycięscą punktowym nad 
Wagnerem, przez co nasz dorobek punk 
towy powiększa się. Prowadzimy 4:0. 

Waga piórkowa: Finalista mistrzostw 
Niemiec Schleinkofer bije beznadziejne
go Dziębałę przez k. o. Łódź prowadzi 
4:2. 

Waga lekka: Held, finalista mi
strzostw Rzeszy ma za przeciwnika Se-
weryniaka. Mimo zupełnie wyrównanej 
walki sędziowie przyznali zwycięstwo 
Heldowi, krzywdząc naszego mistrza. 
Nawet wynik nierozstrzygnięty byłby 
dc pewnego stopnia krzywda dla Sewe-
ryniaka. Stan meczu 4:4. 

Waga półśrednia: Spotkanie Trzonek 
— Muyse zakończyło się wynikiem nic 
rozstrzygniętym. Siły przeciwników by 
ły mniej więcej równe. Muyse był jed
nak nieco agresywniejszy. Po ogłosze
niu tego wyniku, Bawarja przerywa 
mecz i opuszcza ring. Po dłueich per
traktacjach, mecz wznowiono. Stan me
czu 5:5. 

Waga średnia: Po czwartkowej po
rażce walczy Majer obecnie bardzo o-
st rożnie, podobnie jak i jego przeciw
nik Riedel. Mecz kończy sic zasłużonem 
wynikiem remisowym. Stan meczu 6:6. 

Waga półciężka: Konarzewski odno
si wspaniałe zywcięstwo nad dobrym 
Pauschcm. Zwycięstwo punktowe prze
chyla szalę zwycięstwa na naszą ko
rzyść i Łódź prowadzi 8:6. 

Waga ciężka: Stibbe walczy z Hay-
manem, bratem słynnego zawodowca— 
Ludwika. Mecz niezwykle emocjonują
cy. Spotkanie to miało zadecydować o 
m.szej wygranej, względnie o wyniku 
nierozstrzygniętym. Stibbe walczył do-
bize i byłby wyszedł z tego spotkania 
zwycięsko, gdyby nie stronniczość sę
dziów, którzy orzekli mecz jako nieroz-
stizygnięty. Łódź wygrywa wiec osta
tecznie w stosunku 9:7. 

Po skończonych zawodach, nastąpi
ło pogodzenie się związków państwo
wych. Polskiego z Czechosłowackim. 

Polacy zobowiązali się wycofać z Mię
dzynarodowej Federacji Bokserskiej zło 
żony przeciw Czechom protest, w zwiąż 
ku z meczem Czechosłowacja —Polska 
w Budapeszcie (8:8). 

Jak już wyżej podaliśmy. Węgry 
zwyciężyły Czechosłowacje w stosun
ku 15:1. Czesi zostali formalnie rozbici, 
t ik, iż nie mają zawodników do spot
kania z Łodzią, wobec 'czego zrezygno
wali z dalszego udziału w czwórmeczu, 
oddając Łodzi 16 punktów bez walki. 

Dla wypełnienia programu odbył się 
wczoraj międzymiastowy mecz bokser
ski 

Budapeszt — Łódź 
zr kończony zasłużonym wynikiem nie
rozstrzygniętym 8:8, co jest również 
sukcesem naszych pięściarzy: Wszyst
kie spotkania rozs tm^fe t e zostały na 
punkty. 

Przebieg walk był następujący: 
Waga musza: Mistrz Budapesztu 

Lowasz zwycięża na punkty Pawlaka. 
Waga kogucia: Kubina, mistrz Buda

pesztu jest zwycięscą punktowym nad 

Glonem, który był bardzo bliski knock-
oufu. Głon miał bardzo słaby dzień. 

Waga piórkowa: Szabados. mistrz 
Budapesztu wygrywa wysoko na punk
ty z Dziębała. Budapeszt prowadzi już 
6:0 i zanosi się na wysoka porażkę na
szych pięściarzy. 

Waga lekka: Seweryniak pewnie 
zwyicęża na punkty mistrza Budapesz
tu Mandegra. Budapeszt prowadzi 6:2. 

Waga półśrednia: Trzonek no zupeł
nie wyrównanej walce remisowej z Ba-
laszem. Budapeszt prowadzi 7:3. 

Waga średnia: Majer ma dobry 
dzień, walczy ostrożnie i uzyskuie remis 
z Bognarą. Budapeszt prowadzi 8:4. 

Waga półciężka: Konarzewski ma je 
den ze swoich najlepszych dni i wvory-
wa zasłużenie na punkty z Pocsonym. 
Bi.dapeszt prowadzi 8:6. 

Waga ciężka: Stibbe valcoovcrem 
zdobywa dwa punkty, wobec czego 
stan meczu brzmi 8:8. 

Ogólny wiec bilans naszej wyprawy 
do Budapesztu jest naogół bardzo ko
rzystny. 

Spotkania o puhar 
.Expressu Wieczornego ". 

Zjadnoczone — Geyer 4:3. 
Spotkanie o puhar redakcji „Expres-

su Wieczornego" przyniosło zasłużone 
zwycięstwo drużynie Zjednoczone, która 
w porównaniu z sezonem ubiegłym wy
kazuje znaczną poprawę formy. 

Anglja zwycięża 
Niemcy w meczu o puhar Davisa 

W meczu tennisowem o puhar Davt-
sa Anglja pokonała Niemcy w stosunku 
3:2. 

Kusociński znów 
zwycięża w biegu na przełaj. 

W Poznaniu odbył się bieg o nagrodę 
„Kurjera Poznańskiego" na przestrzeni 
4.500 kim., w którym pierwsze miejsce 
zajął Kusociński w czasie 14.31.18. 

W biegu na przełaj o mistzostwo Lwo
wa na 8 kim. zwyciężył Sawaryn w cza
sie 27.09.6. 

Arsenał zdobywa 
puhar angielski. 

W Londynie odbyło się ubiegłej soboty 
sensacyjne spotkanie finałowe o puhar 
angielski, które przyniosło zwycięstwo 
drużynie Arsenał nad Huddersfield w 
stosunku 3:1 (2:0). 

Porażki prowincjonalnych drużyn 
w spotkaniach o m i s t r z o s t w o klasy A. 
Ł. K. S. I b. - Orkan 

4:1 (3:0). 
Przed sędzią p. Fiedlerem stanęły 

drużyny w następujących składach: 
L. K. S. Jegorow, Radomski. Kowal

ski, Twardowski, Kędzierzawski. Jagieł 
ski^ 5,tollenwerk, Szałapski, Wisławskl, 
Sowiak, Szumlak. 

Orkan. Wojciechowski. Szkudlarek, 
Witczak, Duczyński II. Słowianek, Ba-
nasiak, Ślązak I, Pawlak. Józefowicz, 
Lewandowski, Miller II. Orkan wystą
pił więc z dwoma rezerwowymi bez 
Ślązaka II i Millera I. 

Gra stała na niskim poziomie. Lekką 
przewagę posiadał Ł. K. S. Już w pierw 
szych minutach gry uzyskuje Wisławski 
pierwszy punkt dla czerwonych. 

Królewiacy nie speszeni chwiiowem 
niepowodzeniem prą naprzód, jednak 
słaba gra ataku, a przedcw-szvstkiem 
prawej strony nic pozwala im na zdoby
cie goala. Ł. K. S. szybko jednak opano
wuje sytuację i zdobywa dalsze dwie 
bramki przez Szałapskiego. Wynik ten 
utrzymuje się do przerwy. Po zmianie 
stron królewiacy dążą do zdobycia cho
ciażby honorowej bramki, co też im się 
udaje. 

Kowalski faulujc na polu karnem Pa
wlaka. Sędzia dyktuje rzut karny, któ
rego szczęśliwym wykonawca iest Pa
wlak. Od tej chwili gra staje sie wyrów 
miną. Spodziewano się ogólnie, że wy
nik ten utrzyma się do końca. Tymcza
sem na kilka minut przed końcem otrzy
muje piłkę Szałapski, strzelając nieu-
chrinnie czwartą a zarazem ostatnią 
bramkę. Na Wyróżnienie w Ł. K. S-ie za 
sługuje Kędzierzawski i Szałapski. W 
Orkanie pracowity Józefowicz i Pawlak. 
Sędzia p. Fiedler. 

Ł. K. S. II Orkan II 7:2 f4:l). 
Przedmecz rezerw przyniósł łatwe 

zwycięstwo Ł. K. S-owi dla którego 
bramki zdobyli Siedź II 4. Mikołajczyk, 
Kozanecki i Nowak po jednej, dla poko-
r.rnych uzyskali punkty FHegiel i An
drzejewski z karnego. 

V H l N M b . T . S . G . 1:1 (1:0) 
Do zawodów tych wystąpił Widzew 

bez Malinowskiego. Drużyna robotnicza 
która wylosowała stronę z wiatrem ata 
kuje silnie i już w 13 miii. środkowy na
pastnik Rothc zdobywa pierwszy pnukt 
dla Widzewa. W 26 min'.'za faul obrońcy 
ŁTSG, dyktuje sędzia rzut karny, który 

Rothe strzela bramkarzowi w ręce. W y 
nik 1:0 nie ulega do przerwy zmianom. 
Dopiero w drugiej połowic ŁTSG ener
giczniej atakuje i w 111 min. lewy łącz
nik Sinnicki zdobywa wyrównującą 
bramkę. Zanosi się na przegraną Wi
dzewa, tymbardziej, że drużyną ŁTSG 
energicznie naciera,- lecz wynik nie ule
ga już zmianie." Sędziował dobrze p. 
Hafike. V ' ••' 

Bśeg—CJnion 0:0. 
Spotkanie Bieg — Union, które od

było się w niedzielę przed południem na 
boisku Widzewa, nic należało do cieka
wych. Obie drużyny zareprezentowały 
football stojący na niskim poziomie. Ża
den z ataków nie wykazał prawie żad
nej inicjatywy. Bezmyślna kopanina i 
gra „aby naprzód" zastępowały celowe 
posunięcia. Dość silny wiatr psuł szyki 
i tak słabo orientującym sie zawodni
kom. Bieg posiadał nieznaczna przewa
gę, której ejdnak nie potrafił wykorzy
stać. Psuł bezustannie wszelkie poczy
nania ataku lewo-skrzydłowv. Union o-
gianiczał się do wypadów, chwilami na
wet groźnych, ale bezskutecznych. W 
Biegu wyróżnił się prawy obrońca. W 
Unionie b. dobry Durka. Zieloni wystą
pili bez Pilca, zastępował go Frontczak. 
Sędziował p. Bira. Publiczności przeszło 
sto osób. 

Turysel-Biru 7:2 (2:2) 
Turyści nareszcie otrząsnęli się z 

chwilowych niepowodzeń i zdobywają 
teraz punkt za punktem. Wczorajszy 
mecz fioletowych w Pabianicach z Bu
rzą nie wykazał jednak jeszcze popra
wy formy fioletowych. W ataku, w któ
rym w pierwszej połowie grał Karasiak 
w dalszym ciągu nie kleiło się, a tak 
wysoki wynik zawdzięczyć należy ra
czej szczęściu niż umiejętności. Warto 
zaznaczyć, że Burza dwukrotnie pro
wadziła raz 1:0 1 2 :1 . Turyści dopiero 
w drugiej części zawodów pracowali ła 
dnie i bramki sypały się jak z rogu obfl 
tości. Łupem bramkowym fioletowych 
podzielili się Stolarski (2). Halin (2), Mi
chalski. Świętosławski Karasiak z kar
nego (!). Dla Burzy bramki zdobyli 
środkowy napastnik i lewy pomocnik. 

Hakoab-?. T. E. 5:2 (2:1) 
Drużyna Hakoahu, która kroczy w 

mistrzostwie od zwycięstwa do zwycię
stwa, odniosła w dniu wczorajszym ład

ny sukces w Pabianicach, zwyciężając 
drużynę P.T.C. w stosunku 5:2. Łupem 
bramkowym dla Hakoahu podzielili się 
Pre.-ser (2)- Segał (2) i Preiss. Sędziował 
p. Otto. l^rzedmecz rezerw zakończył 
isę zwycięstwem P.T.C. w stosunku 4:2. 
Warto zaznaczyć, że jest to pierwsza* 
przegrana rezerwy Hakoahu. Sędzia u-
sunął czterech graczy Hakoahu z boiska 
i odgwizdał walcower dla P.T.C. 

W.K.S-S0K0I 3:1 (2:0) 
Zasłużone zwycięstwo odniosła w 

dniu wczorajszym drużyna W.K.S-U nad 
zgierskim Sokołem w Zgierzu. Przewaga 
W.K.S-u uwidoczniła się zwłaszcza w 
pierwszej połowie meczu. Bramki dla 
wojskowych zdobyli: Klimczak 2 1 pra-
woskrzydłowy. Dla Sokoła honorowy 
punkt zdobył Kurt. 

Stan tabeli 
o mistrzostwo klasy A. 

Po wczorajszych spotkaniach tabel
ka klasy A, przedstawia się następująco: 

Gier, Pkt. St.bram 
1. W. K. S 6 10 14:4 
2, L. K. S. I-b, 5 9 17:4 
3. Hakoah 5 7 13:6 
4. Turyści 5 6 18:9 
5. P . T. C. 5 6 12:13 
6. Orkan 6 6 7:9 
7. Ł. T. S. G. I-b. 6 5 6:12 
8. Bieg 5 4 7:11 
9. Union 6 4 6:10 

10. Sokół 4 3 8:12 
11. Widzew 5 3 6:8 
12. Burza 6 3 8:19 

Klasa C w walce 
o punkty. 

Huragan — Poznański 5:1 (3:0). 
Drużyna Huragan odnosi sukces za 

sukcesem l Jest poważnym kandydatem 
do tytułu mistrzowskiego. 
Widzewska Man.—Gentleman 2:0 (1:0). 

Obie bramki dla Widzewskiej Manu
faktury zdobył Uptas. Sędzia p. Kra-
chulec. 

Y.M.C.A. — Trumplwlsor 4:0 (0:0). 
Basłużony sukces młodej drużyny 

piłkarskiej Trumphelsor. Sędzia p. Si
korski 

W.WJ. - Kolejowy 2:0 (1:0). 
Bardziej rutynowany zespół Kolejo

wego Klubu Sp. przegrywa zasłużentc-
do ambitnego zespołu fabrycznego. 
MECZE 

http://28.iv
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Przedst. „GRANIT", Łódź. pl. Kilińskiego Nr. 80 -

Doktór P. Klinger 
choroby weneryczne, skórne I włosów 

ANDRZEJA 2. TEL. 133-28. 
Leczenie lampa kwarcową, analizy 
krwi I wydzielin. Przyjmuje codziennie 

od 11—1 i od 6—8 w. w niedziele i 
Kwi e ta od 10 do 12. Oddzielna pocze
kalnia dla pań. 
lOd 1—2 w Lecznicy (P io t rkowska 62) 

Dr. m e d . 

J. Sadokierski 
sfomafoloa 

c h i r u r g i a J a m y u s t n e j I s z c z ę k 
r e g u l a c j a z ę b ó w 

g a b i n e t r e n t g e n l c z n y 
o r d y n u j e 3 — 7 

P I O T R K O W S K A 1 6 4 
T e l . 1 1 4 - 2 0 

PORADNIA 
wenerologrczna 

LeKarzy-specjalistów 

ZawadzKa 1. 
Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 

Od 11—121 2—3 przyimuie lelcarz-lcobieU 
, W niedziele i święta od 9—2 pp. 

Leczenie chorób: 
W e n e r y c z n y c h , m o c z o p ł c i o w y c h 
I I s k ó r n y c h . 
Badanie krwi i wydzielin na syfilis i łrype 
'Konsultacje z neurologiem i urologiem 

Gabinet światło-lecznlczy 
Kosmetyka lekarska 

Oddzielna poczekalni a dla kobiet 

Porada 3 złote. 
mm LECZNICA 

LEKARTY SPECJALISTÓW 
I GABINET DENTYSTYCZNY 

PRZY GÓRNYM RYNKU 

friotrKowsKa 294, tel. 122-89 
Korzy przystanku t ramw. pabianickich) 
[Czynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w niedziele i święta do 2-ej po pol 

[Wszystkie specjalności I dentystyka. 
Kąpiele świetlne, lampa kwarcowa, 
d e k t r y z a c j a . Roentgen, szczepienia, 
analizy (moczu, katu, krwi. plwocm. 
'wydz ie l in itd.). Operacie, opatrunki. 

Wizy ty na miasto. Porada 4 zl. 
for ad a dentystyczna oraz wenerolo-
fczna dla chorób skórnych i wenc rycznych 

3 złote. 
dolna biuralistKa 

biegle pisząca na maszynie poszukuje 

&dpowiędnie] posady, może być rów niez 
a pół dnia. 

Oferty sub .Pracowita". 

ul. CEGIELNIANA 29 

| Gabinet wenerolo giczny 
D-ra S. KANTORA 

DLA L E C Z E N I A C H O R Ó B S K Ó R N Y C H 

I W E N E R Y C Z N Y C H I M O C Z O P Ł C I O W Y C H . 

INSTYTUT DE BEAUTE 
Ł - K ANNA RYDEL. 
(tDypłomee dc l'Universitete de Paris) 

Ceglelnlana 19, m. 8, telef. 166-92. 
Oodziny przyjęć dla pań i panów 

od 10—8-
Pielęgnacja skóry i włosów. Spe-

ejalne masaże twarzy I ciała. Masaże 
odtłuszczające. Usuwanie zmarszczek, 
brodawek, piegów, wągrów i innych 
defektów cery. Usuwanie włosów 
elektroliza. Elektroterapja (Arsonwal 
aalvanorodyzac]u) . Kwarc Soluz. He-
lloterapja. Farbowanie włosów. 

C A S I N O 
Dziś i dni następnych. — 

P i e r w s z y P o l s k i F i l m D ź w i ę k o w y 

„moralność Pani Dulshie] 

M e b l i 
S p e c j a l n i e l u k s u s o w y c h , s y p i a l n y c h p o k o i 

p o k o n k u r e n c y j n y c h c e n a c h I n a d o g o d n y c h 
w a r u n k a c h d o n a b y c i a 

Zakład meblowy Piotrkowska 44 
w podwórzu 

A. K a r k u ? 

p g . G. Z A P O L S K I E J . 

— W rolach głównych: = 

Dela Lipińska, Zofja Batycka, Tad. Wesołowski. 

Ceny 
miejsc 
zniżone: 

I seans 
III. zł . 1. — 
II. „ 1.50 
I. „ 2.50 

na późniejsze seanse 
III. zł. 1.50 
II. „ 2.50 
I. „ 3.50 

P o c z ą t e k s e a n s ó w o g o d z . 4 , 6 , 8 I 1 0 w l e c z . , w s o b o t y I n i e d z i e l e 
p o r a n k i o g o d z i n i e 1 2 - e j w p o t . 

1. Dolar za każdą żywą pluskwę, 
Fumigatore-Ciira 

znalezioną po dokona
niu dezynfekcji pre

paratem 

z a p ł a c i m y w g o t ó w c e . 
Zdrowia iak< 

Preparat ten jest jedynie uznany przez Minist. Spraw. Wewn' 
o środek dezynfekcyjny przeciwko wszelkiego rodzaju insektom, a spec Dyp, 

jalnie bakteriom dyfterytu i tyfusu brzusznego. z c h e n ) i e l n o -Dezynfekcyjne 
Do nabycia we wszystkich 
aptekach i drogeriach .SALWATOR 

K a t o w i c e Zastępstwo na woiew. łódzkie 
Inż. Juljusz Hamer I S-ka, Łódź, 

6 - g o S i e r p n i a 1. t e l . 1 8 8 - 5 8 . 

przyimuie 
od 10—12 Dr. Druebiit 

w Klinice 6 - 9 ^ r

6
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P R Z Y C H O D Z Ą C Y C H C H O R Y C H 

CEMy LECZNIC* 
KlUrtce została uruchomiona 

II K L A S A na porody i operacje. 
t 

• 
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U II U I H N N P P P I ^ R n n 
J U U U U U U U U U U U U U L J U U 

Doktór I Kupno i sprzed 

C e g i e l n i a n a 2 5 
Telefon 126-87 

S p e c j a l i s t a c h o 
r ó b s k ó r n y c h 

i w e n e r y c z n y c h 
Elektroterapja. 

Leczenie lampa 
kwarcową, 

przyjmuje od godz. 
8—2 i 5—9 wiecz. 
wniedz. i święta 9-1 
Dla pań od 5 —6 

oddzielna poeczk. 

l o s / o n 

, ' I O T R K O W / K A S O 

J T E U E r O H - 1 2 1 - 3 6 , 

staTij lioiitnlit z otcttcrtlelim' 
<HMf.BE GĘ Mci*. «n»tmrtl.f JUiinia 
mmarnuwmunm I I I S I W A I M I A M mm, U I — IN N ' «r 

H A N D L O W I E C 
rutynowany bilansista I korespondent 

uniwersyteckim wykształceniem, kil 
kwietnia praktyka handlowa, władalą-
cy kilku jeżykami obcemi, dyrekt->r cel 
glelni w Pt.znaniu. przyjmie posadę w| 
Łodzi lub okolicy. 

Łaskawe oferty poważnych przed 
siebiorstw do adm. „Republiki" podi 
%2V kwiecień". 

Pończochy jedwabne ̂  
I I N N E , S U K N I E T R I K O T I N O W E I T P . i 

przyjmuje do reperacji. 
uL 6 - g o S i e r p n i a 7 6 , III PIETRO[J 

T A N I O , B O W P R Y W A T N E M M I E S Z K A N I U . ' 

TYLKO 
za 96 zł. 

2 lampowy aparat 
RADIO 

dający kilkanaście słacyj. 
Spróbuj, a będziesz zadowolony. 

POLSKIE RADJO 
Inż. KRZYŻANOWSKI i S-ka 

ul. Andrzeja 4. 

i: 

Doktór 

specjalista chorób 
•kornych, wenerycz 
nych i moczopłcio

wych 
P l o t r k o w s k a 7 0 

(róg Traugutta) 
tel. 181-83 

Przyjmuje od 8.30 
Po 10,30 rano, od 1 
do 2.30 pp., od 6 
do 8.30 w., w nie
dziele, i święta od 
10— 1-ei. Oddzielna 
poczekalnia dla pań 

Dr. med. 

s p e c j a l i s t a c h o 
r ó b s k ó r n y c h 
w e n e r y c z n y c h 
i moczopłciowych 
uL Andrzeja 5 

Tel. 159-40 
Przyjmuje od 8—11 

i od 5—9. 
w niedziele i święta 

od 9—1 
Oddzielna pocze

kalnia dla pań 

Lekarz 
i. 

dentys ta 

PiotrkowsKa51 
tel. 121—23 

Godz. przyjęć 3—7 

moskiewskiego 
konserwatorium 

u d z i e l a 
l e k c j i gry 

f o r t e p i a n o w e j 
W s c h o d n i a 7 2 

Jaz 

• B S B A N M 

DETEKTORY najlepsze poleca firma 
Natawls, Piotrkowska 152. 10. 2 
„RADJOPOGOTOWIE", wł. Nachu-
mow. tel. 183-40, Pomorska 20. Moder
nizacja, naprawa, gwarancja wyelimino 
wania Łodzi, elektryfikacja, szybka bu 
dowa anten, lądowanie, wypożyczanie,, 
naprawa akumulatorów. Detektory.' 
Najnowszy typ ekradyny czwórki oraz 
inne okazyjne aparaty. Wizyty na mie
ście wszelkie zlecenia radjowe również 
święta w godzinach 9—21. 
WÓZEK dziecinny w dobrym stanic 
do sprzedania. Ogrodowa 28, Rawicki 

' 2 8 

BłZUTERJA. zegarki na raty. Ceny go 
tówkowe. ..Precjoza". Piotrkowska 123 
w podwórzu. 19 

Lokale 

POKOJE, kuchnia, przedpokój, wan
na, dwa wejścia, do wynajęcia w sta
rym domu przy ul. Zawadzkiej 9. do
zorca wskażę. 28 
3 POKOJE z kuchnia do odstąpienia 
od zaraz. Wiadomość: ul. Ceglelniaha 
Nr. 62. J. Kulpińskl. 27 

Posady 

POSZUKUJE sie panienki inteligentnej 
niemki władające] również dobrze pol-
skiem jeżykiem do 4-letniego chłopca. 
Południowa 42. front, parter m. 9, od 
10—12 rano. 2 S 
POSZUKUJĘ zdolną podręczną do 
okryć damskich. D. Pocko. Kamienna 2 

Nauka i wychowanie 

UDZIELAM lekcji matematyki, jeżyka 
niemieckiego. Piotrkowska 103. m. 37. 

2 i 3 pokoje z kuch 
niami w pięknym 
i czystym parku do 
wynajęcia 35 m'nul 
tramwajem z Łodzi 

Telefon 127-26 

JAN KASPRZAK zam. w Pabianicach, 
ul. Ostatnia 4, zgubił książeczkę woj
skową wydaną przez P.K.U.-Sicradz. 2T 

Tkalnia towarów kolorowych 
POSZUKUJE 

zdolnego desynatora 
dla materjalów ubraniowych, koszulo
wych i fartuchowych, który samodziel 
nie umie zestawiać gustowne kolekcje. 
Zgłoszenia z podaniem dotychczasowe 
go zajęcia I wysokości wynagrodzenia 
przyjmuje administracja oiniejszego 
pisma pod „Samodzielny desynator 
O. M." 

tfetakcfr I Adatłnłatrąoja, Piotrkowska 49. Oodzfay przyjęć Redakcjij6—7 po poł. Tdeton Administracji 1.22-14. 

Ogłoszenia: 
Tel . Redakcji: 1.27-24, 1.36-43, 1.36-443 

C i euuBHZsla 
*» (wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi zł. 5 . 6 0 
W odnoszenie do domu 40 gr., z przesyłka, pojs* 
tow* w kraju st. 6 . 5 0 . zagranicą zl. 10. . . E Z P T C M " 

• jgSPuMi**" mra i > ad&OMwateat 8,60 złoty** 

ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz mllhnełrowy (na stronie lO-sznalt.n 
W TEKŚCIE: 50 gr. t a wiersz milimetrowy (na stronie 4-szp:i!t.)j 
NA STR. I-ej zl. 2.— ża wiersz milimetrowy (na stronie 4-ssp»itjP 

NEKROLOGI: do 150 wierszy 30 gr.. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz, i zs-J 
ilubm.»*« po tekście 10 zl.; za miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc' 
zarxaiucx»e o 100 pro:, droicj. Za tarninowy dr-y* ogłoszeń administracja nie odpowiada. Oglo-' 
•s tola specjalne o 50 proc. drożej. Drobne 15 ai — NalmnWszc zł. 1.50, poszuk. prący 10 gror,zv 
anlainlejsze zł. 1.20. Ogłos-z^ita A D W O K A T Ó W ryczałtem 25 zf. 

'Cjfrdawoa: .Wydawnictwo «RefiHb|ifca". so. t ozt. odo. Redaktor otoow*; Wacław SmóMi M druitarui ..Reotibliki". sp. z oax. odp. Piotrkowska 4v 
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